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TEKA 


czasopismo poświęcone sprawom młodzieży szkół średnich 1 wyższych 
wydawane przez 


miodzieżźż akademicką. 
Wychodzi 1. każdego miesiaca. 


Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiegoe« 


Szlakiem cierniowym. 


(Fragment.) 


Wspólna związała nam ręce niedola 

I wspólność celów. Silni tym łańcuchem 
Pójdziem przez dawno nieuprawne pola. 

Nie myśląc, z jakim się. spotkamy duchem. 
Przed nami jedna pełna smutków droga 

I myśl, że w końcu gdzieś znajdziemy Boga! 


Tą myślą krzepmy się, bo nam potrzeba 
Pokrzepień takich, by się spotkać z Bogiem, 
Wyjałowieje najpłodniejsza gleba 

Kiedy ją oracz zostawi odłogiem — 

A nam w pierś bólem codziennym oraną 
Ziarna otuchy dawno nie rzucano. 


O słuchaj! Zadna jutrzenka tęsknocie 

Naszej nie błyśnie w tej ciężkiej podróży ! 

Nie o miłosnej nam marzyć pieszczocie: 

Ty wiesz — szczęśliwym ona tylko służy. 
Aleśmy sobie potrzebni by ciemnie 

Dróg naszych smutnych rozpraszać wzajemnie. 


Pójdziemy taką związani przysięgą. 

O, dziwna miłość to! Bez krwi wybuchów, 
Bez żądzy szału. Cicha — lecz potęgą 

Swą wieczna. Miłość nie ludzi, lecz duchów, 
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Którym w godzinie ich ziemskich narodzin 
Nie zaliczono w życie szczęścia godzin. 


Czy Ty wiesz, z jakim myśli niepokojem 

Pytałem Ciebie, czy Ty pójdziesz ze mną 

Drogą, gdzie srebrne łzy leją się zdrojem, 

Gdzie wszystkie smutki splotły się w mgłę ciemną, 
Rzucając jeden długi cień tęsknoty — 

Cień — jaki niegdyś szedł z krzyża Golgoty ! 


Pytałem Ciebie, czy Ty pójdziesz ze mną 

Nie po to, aby swą dolę przeklinać, 

Ale by nieszczęść dolę nieść wzajemną 

I pod ciężarem tym się nie uginać 

I mieć oblicze zawsze obrócone 

Natchnieniem wiary — Ty wiesz — w którą stronę! 


A gdym tak pytał, patrząc w Twe źrenice, 
Dostrzcgłem płomień, który mię przeraził. 
Przebóg! Uniewuż to grożne błyskawice? 
Możem Cię słowy mojemi obraził?... 
Wyznawszy takich niepewności spowiedź, 
Czekałem trwożny na Twoją odpowiedź. 


I usłyszałem słowa, lecz łaskawsze 

Od tych, których się myśl przedwcześnie zlękła. 
Słuchałem, mając źrenice wciąż łzawsze 

Pierś wciąż wezbrańszą, aż niepewność pękła, 

I za tę chwilę krótkiego cierpienia, 

Klęcząc błagałem Ciebie — przebaczenia! 


I oto taka nam w dusze spokojność 
Wstąpiła nagle i tak rzewna tkliwość 

I mak pogarda i przeciw nim zbrojność 

I taka w smutku zbawienna szczęśliwość, 
Że zatopieni w dusz własnych błękicie, 
Na chwilę w sobie zamknęliśmy życie. 


W tem błysk i światło — i drgnęło i zgasło! 
Ten znak dla innych znakiem długich świtań, 
Dla nas się zjawił jak przelotne hasło 
Czegoś, jak wyraz tajemnych zapytan, 

Jak przypomnienie, że gdzieś po nad nami 
Jest słońce — ale zakryte chmuramil.. 


— 115 — 


Czułem jak drgnęłaś, jak przebiegły dreszcze 
Przez ciało Twoje; z ust padły wyrazy, 

Jak piorun silne: my tu, my tu jeszcze, 

Jak niewolnicy chwilowej extazy, 

Oszołomieni garstką chwiejnych złudzeń — 
Ach! zawsze trzeba nam nowych przebudzeń! 


Może Cię teraz zadziwią te słowa, 

Ale-m ja stokroć od Ciebie silnicjsza. 

Słuchaj — jam na śmierć, jak na ślub gotowa, 
A jaka śmiercią przyjdzie zginąć — mniejsza! 
Ja -- dotąd Tobie z cichych smutków znana — 
Mam w sobie wolę i siłę tytana! 


Wiem, jaka sercom potrzebna jest dzielnóść 

I jakiej myślom trzeba równowagi 

Tam, gdzie prorokiem mieni się bezczelność 

l mówi w imię najświętszej powagi, 

Śledząc, czy każdy prawd wywrotnych słucha — 
Wiem — i umocnić chcę Twojego ducha. 


Nie Ty zostaniesz w tym odmęcie dzikim, 
Panem dróg własnych i sternikiem łodzi. 

Ja — nie zdradzona przez Ciebie przed nikim — 
Ujmę ster w rękę w czas krwawej powodzi 

I będę każdem słowem Twej modlitwy 

W chwilach pokoju i duchowej bitwy. 


A gdy Ci serce ścisną krwawe bóle 

I niebezpieczna zwatpień przyjdzie chwila, 
Ja Cię jak matka do piersi przytulę 

I szepnę słowo, co rozpacz przesila 

I, wiodąc ducha w zmartwychwstania kraje, 
Myślom i sercu nową wiarę daje... 


Patrz — czy ty widzisz ten promyk malutki, 
Który, jak iskra wśród popiołów, tleje? 

To go tak nasze przygasiły smutki — 

A jednak promyk ten niesie nadzieję. 

Bo nawet dla tych, co łzy widzą co dnia 
Jest przecie jakaś gwiazdeczka przewodnia. 
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Więc chodźmy. Będę Ci ducha spokojem 

[ nie ja z Tobą, a Ty pójdziesz ze mną 

Drogą na której łzy są srebrnym zdrojem, 

Gdzie wszystkie smutki splotły się w mgłę ciemną — 


Tak — pójdziem razem przez naszą Golgotę 
Na wspólną walkę i wspólną tęsknotę... 
Warszawa. Ali. 
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W znanej sprawie. 


I. Współczesne stosunki szkolne w zaborze rosyjskim 
niejednokrotnie poruszane już były w zakordonowej prasie, 
dostarczyły nawet wątku do powieści utalentowanego pisarza. 
Pomimo to, dalecy jesteśmy od wyczerpania przedmiotu, 
a nawet od wszechstronnego rozważenia jego pierwszorzę- 
dnej doniosłości. 

Społeczeństwo samo, najbliżej stojące tych eksperymen- 
tów, wykonanych in anima vili młodzieży naszej, nie posiada 
dostatecznej świadomości ciężkiej krzywdy, jaką rusylika- 
cyjny system wyrządza, nie przewiduje w dziwnem zaślepie- 
niu, jak fatalne skutki może on wywrzeć na całą przyszłość 
naszą. — Nie jest zadaniem mojem określenie pełnego wi- 
zerunku tego ponurego gmachu, który się szkołą rosyjską 
nazywa, ani kusić się będę o dokładne zobrazowanie psy- 
chicznych procesów, jakie się odbywają w duszy polskiego 
ucznia od pierwszego przekroczenia progu szkolnego gma- 
chu, aż dotej chwili, gdy z patentem w ręku zrywa się do 
lotu, do swobody, do życia. Że lot jego krótki i słaby, wie 
o tera każdy, kto się z naszą młodzieżą uniwersytecką zetknął. 
A dla czego tak jest niech na to odpowie olbrzymie cielsko 
potwornego systemu, które go przez lat osiem przygniatało.... 
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Jeżeli podzielimy naszą młodzież na wiejską i miejską, to 
nie dalekiem chyba będzie od prawdy twierdzenie, że mło- 
dzież wiejska przynosi ze sobą do szkoły większy zasób od- 
porności narodowej, owego potencyalnego, ukrytego patryo- 
tyzmu, który tkwi gdzieś pod powierzchnią dziecinnej świa- 
domości, aby zbudzić się i wypełnić ją po brzegi w wieku 
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młodzieńczym. Twierdzenie to, ma się rozumieć, należy przy- 
jąć ze wszelkiemi zastrzeżeniami co do jednostek, a nawet 
poszczególnych gimnazyów. W przeciętnem mieście prowin- 
cyonalnem uczniowie miejscy rekrutują się przeważnie ze 
stery urzędniczej, najbardziej spoufalonej towarzysko z mo- 
skalami. Pamiętam dobrze, z jaką mięszaniną ciekawości i nie- 
chęci przyglądałem się swym kolegom moskalom, kiedym po 
raz pierwszy wszedł do klasy. Były to niemal pierwsze 
okazy »mochów«, z jakimi przez kilka godzin dziennie mia- 
łem oddychać tem samem powietrzem. Uczuć podobnych 
napewno nie doświadczał żaden z synków: urzędnika, w domu 
którego często rozbrzmiewa mowa rossyjska. To też powsta- 
wały w głowie dziecinnej jakieś dziwne niepokoje i pyta- 
nia, kiedy zdarzało mi się widzieć, jak moi koledzy za pan 
brat przestawali z moskalami. Przyznać jednak należy, że 
towarzyskie przestawanie z moskalami nie przedstawia zbyt 
wielkiego niebezpieczeństwa dla młodzieży polskiej. Instyn- 
ktowna siła odporu broni ją od skażenia w dzieciństwie, 
a świadome wyodrębnienie się ma już zwykle miejsce od 
klasy piątej. Wyjątkowo tylko zdeprawowane indywidua 
spotykają się jeszcze z moskalami na wspólnem polu pija- 
tyk, karciarstwa, lub odwiedzania domów publicznych. 

Ale też »chodzenie z moskalamie stanowi złą notę 
w oczach kolegów klas wyższych i decyduje o niedopusz- 
czaniu takich parszywych owiec do kółek gimnazyalnych. 

Natomiast dziecinna dusza chłopca polskiego narażona 
jest na inne groźniejsze niebezpieczeństwa, zmierzające do . 
znieprawienia jego uczuć i umysłu. — Pedagogika rosyjska nie 
zapomniała o ważnem znaczeniu, jakie w rozwoju uczuć od- 
grywają muzyka i śpiewy. Od kilku lat prawie we wszyst- 
kich gimaazyach istnieją orkiestry uczniowskie, wygrywające 
przedewszystkiem »Boże carja chranic, żołnierski marsz, 
a następnie utwory kompozytorów rossyjskich. Istnieją ró- 
wnież chóry uczniowskie. Wejdźmy do kościoła podczas ga- 
lówki... Prezhiteryum zapełnione uczniami, dalej malcy szkó- 
tek miejskich. uczennice gimnazyum lub pensyi, nieliczni 
urzędnicy katolicy, rozsypani tu i ówdzie po nawie. Z chóru 
płynie po rosyjsku »Boże caria chranic.*) To z piersi chło- 
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*) Nie wiem, czy wszędzie po rosyjsku. Tak się jednak rzecz ma w Su- 
walkach, Siedlcach, Łomży, Lublinie. 
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pców polskich płyną te dźwięki kalające stropy polskiej 
świątyni... A jednak tej hanby tak łatwo uniknąć : chóry są 
amatorskie. 

Czyż nie mogliby rodzice odradzić dzieciom uczestni- 
„czenia w tych chórach? Czyż społeczeństwo nasze jest do 
tego stopnia bezsilne, że nie potraliłoby powstrzymać kilku- 
nastu szkolnych żaków od niewłaściwego kroku, gdyby samo 
posiadało świadomość całej jego ohydy? Bo ci malcy grze- 
szą tem tylko, że »sami nie wiedzą, co czyniąc. Uczeń wyż- 
szej klasy, w umyśle którego zaczyna świtać zorza świado- 
mości, wstydzi się już, że kiedyś dawał sią użyć, jako rusy- 
fikacyjne narzędzie. Program chórów nie kończy się na nie- 
nawistnym hymnie, idą za nim inne pieśni, zaczynając od 
sołdacko-szowinistycznych, w których bezwstydne samou- 
wielbienie rossyjskości posuwa się aż do dewizy: „Kto 
protiw russkich, tot protiw Boga*, kończąc na „Dubinuszkie* 
i „WĄniz po matuszkie*, w których wylewa się uciemię- 
Żona dusza rossyjskiego chłopa. I śpiewają to malcy, którzy 
może nigdy w życiu nie słyszeli „Boże coś Polskę*, do du- 
szy których nie spływał może nigdy czar melodyj ojczystych 
budząc w niej miłość dla kraju, rozlewając ten dobroczynny 
smutek, który w głąb siebie patrzeć każe, lub pobudzając 
energię i zapał do czynu... Kto inny dla celów swoich użyt- 
kuje ten tajemniczy związek, jaki między światem dźwięków 
i duszą ludzką istnieje. 

Nie tylko grać i śpiewać pozwala pedago gika rosayjska 
młodzieży polskiej pod okiem własnem i dla celów własnych 
pozwala jej także, zmusza nawet bawić się w teatrze na rosyj- 
skich przedstawieniach. 

Istnieją w Królestwie miasta, nawet gubernjalne tak 
upośledzone, Że najnędzniejsza trupa polska nie potral się 
w nich utrzymać. Zjeżdżają za to rok rocznie różne moskie - 
wskie towarzystwa, które torsownie są popierane przez wła- 
dzę, stery urzędnicze i wojskowe. 

Prócz tego prawie w każdem większem mieście przy- 
najmniej trzy razy w ciągu roku miewa miejsce ross. przed- 
stawienie amatorskie, na które wstęp dla wszystkich ucz- 
niów i uczenic jest nietylko bezpłatny, ale i obowiązkowy. 
Na przedstawienia polskie władza szkolna bardzo rzadko 
udziela uczniom pozwolenia, motywując zwykle swoje za- 
kazy tem że „pjesa“ — niemoralna. Gorliwi rusylikatorzy, zwy- 
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kle nauczyciele języka ross., zmuszają uczniów do bywania 
w teatrze przez zmniejszanie stopni tym, którzyby ośmielili 
się od tej przyjemności uchylać. 

Powszechnie znanym jest takt, na jak niskim poziomie 
stol u nas rozwój czytelnictwa, jak rzadkie zjawisko sta- 
nowi książka wśród naszych warstw średnio i mniej zamo- 
żnych. To teź uczniowie naszych gimnazyów prowincyonal- 
nych nie spotykają się prawie z książką polską w domu. 
Chłopiec, w którym przy normalnym rozwoju umysłu w dzie- 
siątym roku Życia zjawia się głód umysłowy i chęć czyta- 
nia, polecony jest i przez ogół społeczeństwa 1 przez star- 
szych kolegów... względom opatrzności. 

Czuwa jednak dobroczynna władza i nie czeka, aż spo- 
łeczenstwo przypomni sobie obowiązek względem dziatwy 
własnej. 

Stoją otworem gościnne podwoje biblioteki gimnazyal- 
nej, nie brak zachęty i przymusu do czerpania z tego zdroju. 

Już od klasy drugiej uczniowie obowiązani są korzystać 
z biblioteki. Skrupulatnie prowadzone katalogi pozwalają ści- 
śle kontrolować, aby każdy z uczniów przełknął dostateczną 
ilość trucizny. 

Nagany i prześladowania oczekują tych, którzyby zbyt 
opieszale korzystali 4 dobrodziejstw rossyjskiej kultury. Nie 
znajdzie tam wprawdzie budzący się umysł Żadnej pożywnej 
strawy dla siebie, ale zato szarpać się w nim będzie serce 
boleśnie, kiedy 4 „Wnuczki pancyrnaho bojaryna* Łużeczni- 
kowa dowiadywać się będzie, jacy to byli zbóje i zbrodniarze 
ci uczestnicy powstania polskiego ; dowie się o bohaterskich 
czynach Suwarowa z pominięciem resztą drobnego faktu 
wyrznięcia Prarvi; będzie miał sposobność zachwycać się 
ideałem kozaka hajdamaki w postaci „Tarasa Bulby*, nauczy 
się oceniać wielką Katarzynę i cały szereg wielkich samo- 
władzców; będzie doznawał jakiegoś bolesnego skurczu całej 
swej istoty wewnętrznej, ile razy oczy jego padną na wy- 
raz »polak« lub »polskijs bo będzie wiedział. że zawsze 
znajdzie się on. w jakiemś bolesnem lub obelżywem zesta- 
wieniu. 

Wielu, wielu rzeczy dowie i nauczy się uczeń polski 
ze skarbnicy biblioteki gimnazyalnej. 

Dużoby nam powiedziały katalogi tych bibliotek o wpły- 
wach, pod jakimi wzrasta nasza młodzież. Źrozumielibyśmy 
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jasno wiele zagadek, jakie przedstawia jej stan moralny i in- 
telektualny, gdybyśmy warstwa po warstwie oddzielić mogli 
osad, jakie te wpływy pozostawiły. Jeżeli do tych wpływów 
dodamy surowe prześladowanie książek polskich, za czyta 
nie, których uczniowie podlegają niezwłocznemu wydaleniu 
z gimnazyum, jeżeli przypomnimy sobie, że takiemu losowi 
ulegają ci, których przyłapano na używaniu języka polskiego 
w murach gimnazyów, to nie zamkniemy jeszcze rachunku 
zatrutych grotów, wymierzonych w serce ucznia polskiego. 
Pozostaje jeszcze jeden, bodaj, czy nie najważniejszy, ukuty 
przed sześcioma laty, na pograniczu »nowej ery«, która nas 
ks. Imertyńskim i jego dobroczynnymi rządami obdarzyła. 

Mam na myśli internaty. 

Nie często mam sposobność czytania dzienników zakor- 
donowych, to też nie wiem, czy io ile wyczerpująco poruszały 
one sprawę tych stosunkowo młodych instytucyi. A godne 
są one ze wszech miar uwagi. Tu przecież rząd rossyjski 
rozciągnął swój system na cały czas, jaki uczeń spędza poza 
szkołą. 

W internatach rządowych zmuszeni są zamieszkiwać 
wszyscy uczniowie, nie mający rodziców w mieście. Wpra- 
wdzie, według litery prawa, blizcy krewni mogą zastąpić ro- 
dziców, lecz w praktyce prawo to zwykle bywa pomijane. 
Władza szykanuje i prześladuje tych uczniów, którzy uchy- 
lają się od mieszkania w internacie; częstokroć nawet osią- 
gnięcie patentu zależne jest od tego warunku. Jako skutek 
złego wpływu, któremu podlega uczeń wśród domowego 
otoczenia, wskazywany bywa zwykle niedostateczny postęp 
w przyswojeniu sobie »duchac języka rossyjskiego. Polonizm, 
jakiego uczeń miał nieszczęście dopuścić się w ćwiczeniu 
rossyjskiem, decyduje ostatecznie o konieczności zamieszka- 
nia w internacie. 

Ma on tam wszelkie warunki do przejęcia się »duchem« 
rossyjskim, bo jest nim otoczony od rana do nocy. W inter- 
natach mowa polska jest równie prześladowana, jak w mu- 
rach gimnazyum. Ponieważ uczniowie znajdują się tu ciągle 
pod okiem dozorców, którzy towarzyszą im również na spa- 
cerach, zabawach, prowadzą do kościoła i do klasy, dziecko 
polskie może więc chyba przez sen tylko bełkotać w języku 
ojczystym. Ae i w innych kierunkach wre w tej kuźnicy 
robota przekuwania duszy polskiej na modłę wiernego syna 
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wielkiej rossyjskiej ojczyzny, o tem chyba nikt nie wątpi. 
Zaczynając od narodowych potraw, któremi dla idei, zatru- 
wają tu żołądki dziatwy polskiej, kończąc na zabawach, 
noszących również  specyalny i tendencyjny charakter, 
wszystko tu pomazżane dziegciem, wszystko zmierza do je- 
dnego celu 

Izolacya od wszystkiego, co polskie, jest tu przeprowa- 
dzona tak konsekwentnie, że nawet posługacze, czyszczący 
buty, są to moskale. 

A jakie olbrzymie pole do działalności mają tu różne 
ideowe gadziny, które za zadanie życia swego postawiły znie- 
prawianie dziatwy naszej! Jeden z takich ideowców, dozorca 
internatu, miał godnego pomocnika w swoim braciszku ucz- 
niu, który już od piętnastego roku życia zaprzągł się do 
pracy »obrusienjac Za cel oddziaływania wzięto malców 
pierwszej, drugiej i trzeciej klasy. Sformowano z nich rodzaj 
czytelniczego kółka, karmiąc dziecinne umysły najbardziej 
zatrutą strawą tendencyjnych książek. W pogadankach, jakie 
co niedziela i święto metrowie urządzali, car i Rossya wielka 
były osią, około której, myślom malców bezustannie wiro- 
wać kazano. Pilni czytelnicy dostawali na zachętę cukierki 
1 ciastka. 

Internaty z innych jeszcze względów są ciekawym 
przedmiotem dla badacza. 

Prawie we wszystkich grasuje onanizm, jako powsze- 
chny nieraz nałóg. Ze jeden z internatów władza zmuszona 
była czasowo zamknąć z powodu epidemicznego syfilisu, 
jaki w nim się szerzył, o tem, zdaje się, pisały niektóre pi- 
sma zakordonowe. Nie mamy i mieć prawdopodobnie nie bę- 
dziemy statystyki, zestawiającej śmiertelność wśród gimna- 
zyalnej młodzieży przed i po wprowadzeniu internatów. Je- 
stem jednak pewny, że się liczba nie zmniejszyła. Internat 
jest kasarnią w minjaturze; pomoc lekarską daje zwykle woj- 
skowy konował, dla którego życie pacyenta przedstawia żbyt 
małą wagę i który zna tylko zastosowanie radykalnych 
środków. 

My zresztą o tem wszystkiem nie wiemy i nawet wie- 
dzieć mie próbujemy; społeczeństwo jest tak daleko odsu- 
nięte od sprawy wychowania swej własnej młodzieży, że na- 


wet dojrzeć nie może, co się z biedną ofiarą dzieje z chwilą, | 
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kiedy ją wrzucono w paszczę okrutnego Molocha, noszącego 
nazwę szkoły rossyjskiej. 


* k 
x 


Z chwilą, kiedy dziecko, przemieniać się zaczyna w mło- 
dzieńca, kiedy do stery świadomości jego zaczyna wkraczać 
to, co dotychczas było instynktem i odruchem, system rusy- 
fikacyjny zwraca się całą siłą przeciwko jego umysłowi, prze- 
ciwko jego myśli. Przełomowy okres w rozwoju ucznia 
przypada zwykle na klasę piątą. — Od tej klasy dominujące 
miejsce w rzędzie przedmiotów kursu zajmuje język, histo- 
rya i literatura rossyjska. 

W klasie piątej odpadają wszyscy ci, którzy wykazują 
niedostateczne przejęcie się »duchem«< języka rossyjskiego 
i nie zdradzają zamiłowania do rossyjskiej lektury. Muszą 
oni poprzestać na czteroklasowem wykształceniu. choćby ce- 
lowali we wszystkich innych przedmiotach. 

W klasie piątej zaczyna się kurs literatury owo wydy- 
manie do wszechświatowego znaczenia pisarzów dziesięcio-rzę 
dnej wartości, owych różnych Kotoszychinych, Kurbskich. 
Dzierżawinych, Karamzinych płatnych chwalców carów i ca- 
ryzmu, zaczynają się owe drewniane wypracowania, przeżu- 
wanie do wymiotów pustej słomy beztreściwych utworów 


Literatura rossyjska właściwie nawet dwóchsetnego jubileu- 


i 


szu obchodzić nie może; zapoznać się z kursem gimnazyal- 


nym można z łatwością w ciągu roku jednego, gdyż nie 


obejmuje on pisarzów po Lermontowie. 

A to się przecie ciągnie całe cztery lata!.. Ach te wy- 
pracowania uczniów naszych, jak wiele nauczyłyby one 
każdego, ktoby do nich zajrzeć zechciał! W nichto młodzież 
nasza pieje hymny pochwalne na cześć Katarzyny, zabójczyni 
Ojczyzny naszej, unosi się nad utworami Dzierżawina, jej 
płatnego pochlebcy, wskazuje jako ideał bezstronnego histo- 
ryka karamzina, u którego z każdego wiersza zieje niena- 
wiść do przeszłości naszej, maluje ideał rycerza-chrześcija- 
nina w osobie krwawego hajdamaki Tarasa Bulby. 

Wszystkie wogóle ćwiczenia uczniowskie trzymane być 
muszą w tonie uwielbienia i zachwytu. Istnieje nawet usta- 
lona recepta. Każdy z kolei autor, z jakim ma do czynienia 
uczeń podczas kursu, otrzymuje kolejno tytuł największego 
genialnego, o niespożytych zasługach dla społeczeństwa. 


Al KE 


Ani słowa krytyki lub nagany ! Bez należytego szacunku 
nie wolno się odezwać nawet o Tredjakowskim, dla którego 
nasz Rozbicki mógłby być nie doścignionym wzorem. 

Umysłowy skutek tego trenowania może być tylko je- 
den: zabójstwo indywidualności i samodzielności sądu. Bo 
nawet styl tych wypracowań musi stosować się do określo - 
nych wzorów. Żadna oryginalność nie jest dopuszczalna. 

Toteż umysł młody dotąd się gnie i ugina, aż pogru- 
choce się w nim do szczętu szkielet przyszłej indywidual 
ności. Pozostaje szara, bezbarwna, bezkształtna masa... 

A moralna strona, czy nie ucierpi? Czy może dusza 
młoda żyć latami całymi w atmosferze kłamstwa, czy może 
być mowa o silnym charakterze u człowieka, który w dobie 
jego formowania się musiał prześlizgiwać się ciemnemi zauł- 
kami obłudy ?... Boć przecie cała istota moralna protestuje 
przeciwko temu, co pisać i mówić zmusza go ohydny 
system. 

Ale zastanówmy się jeszcze nad wykładami historyi. 

Wiadomo, że w gimnazyach rossyjskich do nauki hi- 
storyi używane są podręczniki Iłowajskiego. Ten »kazionnyjc 
historyograt jesli wiernym kontynuatorem idei i poglądów 
Karamzina. 

Nie gardzi on pospolitym fałszem, jeżeli może mu być 
przydatny do rządowych celów. 

Mamy więc w podręczniku jego wierutną bajkę o Su- 
zaninie, zdyskredytowaną już dawno przez innych history- 
ków rossyjskich, mamy bezsensowną, ale tendencyjna opo- 
wieść o okrzyku Kościuszki »Finis Poloniae!“ na Maciejo- 
wickich polach; cała historya Litwy i Rusi jest przedstawiona 
fałszywie w celu wykazania, że stanowiły one odwieczne 
dziedzictwo Moskwy; równie fałszywie przedstawiona jest 
sprawa dysydentów za Stanisława Augusta, przyczyny upadku 
Polski i jej rozbiorów. 

Cała rola rządowych historyków polega na bagatelizo- 
waniu naszej roli dziejowej, na odmawianiu wszelkich histo- 
rycznych zasług narodowi polskiemu. — Ktoby zechciał sobie ` 
wyrobić zdanie o historyi polskiej jedynie na podstawie 
eimnazyalnych podręczników, tu doszedłby chyba do prze- 
konania, że dawna Polska — to jakiś potwór dziejowy, 
który cudem jakimś przez lat tysiąc utrzymał się przy ży- 
ciu. Świat chyba odetchnął spokojniej z chwilą, kiedy ten 
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potwór z jego widowni zniknął. A jednocześnie — co to za 
wspaniała i wzniosła pieśń — ta historya Rosyi! 


Na setki w niej liczyć bohaterów! Nie prowadziła przez 
cały ciąg swego istnienia ani jednej wojny zaborczej (o, iro- 
nio!), zawsze tylko dążyła do oparcia się o granice naturalne, 
albo do oswobodzenia uciemiężonych narodów. A jaka przy- 
szłość wspaniała ją czeka! Maluczko, a świat, cały lizać bę- 
dzie buty białego cara. — Lekcye historyi w siódmej i ósmej 
klasie używane zwykle bywają na rozpamiętywanie »z szer- 
szego punktu widzeniac przeszłości Rosyi, jej stosunku do 
Polski, teraźniejszej potęgi, blizkiego pochłonięcia wszyst- 
kich ludów słowiańskich, wielkich zadań polityki wszech- 
światowej, w której Rosyi sądzono odegrać dominującą rolę. — 
Jeżeli ktokolwiek sądzi, że dziś jeszcze typowym nauczycie- 
lem moskalem jest pijak i nieuk, to w grubym pozostaje 
błędzie i ogromnie nie docenia latalnego wpływu, jaki szkoła 
rossyjska na młodzież polską wywiera. Typ współczesnego 

nauczyciela obrusitiela przedstawia mięszaninę niemieckiej 

systematyczności z iście mongolską przewrotnością logiki, 

 zdolwej całym szeregiem pseudo-rozumowanych i pseudo- 

humanitarnych argumentów usprawiedliwić wszystkie gwałty 
i bezprawia. To też chylą sią i bledną czoła młodzieniaszków, 
kiedy taki oprawca duchowy, przechadzając się krokiem mia- 
rowym po klasie wypruwa systematyczne wszelkie żyłki 
nadziei, jaka się w sercach taiła, kiedy przygniata olbrzymim 
widmem potwora, co na pierś polską stopę postawił. Mało 
wyćwiczony, nie przywykły do samodzielnych sądów umysł 
nie potrali poznać się na solizmatach i na fałszu, przybra- 
nym w pozory prawdy. 

Fala zwątpienia i goryczy uderza ciągle i silnie w młode 
serca, wypłukuje wiarę w wartość usiłowan i ofiar... 

A jednak prace i wysiłki wychowawców rusylikatorów 
w znacznej części chybiają swego celu i słusznie porównane 
być mogą do pracy Syzyla. (D. n.) | 


Warszawa. D. 


F- Przyczynęk do traktowania wykładów języka polskieso 
Jy w gimnazyach zaboru pruskiego. 


Społeczeństwo polskie w zaborze pruskim, w czasie naj: 
wstrętniejszego lojalizmu, za wierność i uległość rzadowi, a mia- 
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nowicie za przysporzenie państwu pruskiemu nowych »obrońców 
ojczyzny«, a ludowi ubogiemu nieznośniejszych jeszcze ciężarów, 
od rządu tegoż wzamian wielkiem dobrodziejstwem« i »łaską« 
obdarzone zostało: w większości gimnazyów w Ks. Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich zaprowadzono naukę języka polskiego 
(w kilku gimnazyach — zdaje nam się w trzech -- wykładano 
już dawniej). Społeczeństwo z entuzyazmem przyjęło te »łaskie, 
widziało zwrot zupełny w polityce; zamknawszy oczy na to, co 
się wkoło niego działo, czekało z tchem zapartym na dalsze 
»dary«<, do dziś dnia nie zdołało z zimna krytyka przystąpić do 
rozpatrzenia swego »skarbue. Przypatrzmy się więc trochę bliżej 
nauce polskiego, zabaczymy, co tam i jak tam wykładać wolno, 
a raczej trzeba. 

Rozumie się, że rząd, zezwoliwszy na tę naukę, ściśle i skru- 
pulatnie wypracował plan i porządek wykładów. Rozpocznijmy 
od materyału naukowego. 

Podręcznikiem jedynie dozwolonym jest książka Molińskiego 
i Spychałowicza, ułożona w dwóch częściach; pierwszą część prze- 
znaczyli autorowie dla seksty i kwinty (na stosunki Królestwa i Ga- 
licyi klasy I. i II), drugą zaś dla kwarty i tercyi (klasy III. i IV). 
Pamiętać trzeba o tem, że polskie wykłada się kilku klasom 
naraz, niekiedy 2, zwykle 4; chodza przeto na jeden i ten sam 
wykład uezniowie, różniący się wiekiem o 2—6 lat. Wiemy prze- 
cież, co znaczy do lat 20 chociażby rok tylko różnicy. Ponieważ 
osobnego podręcznika dla wyższych klas niema, przeto używa się 
w sekundzie i prymie wspomnianej książki część II., przeznaczoną 
przez autorów dla kwarty i tercyi (powtarzamy to naumyślnie). 
Kształci się więc w języku ojczystym nasz gimnazyalista 19 — 22 
letni na książce, napisanej dla dzieci 18 letnich ! 

Dajemy tu mała próbkę tego, co przepuściła rządowa cen- 
zura w podręczniku wymienionym: Na początku zaraz czytamy 
że pewien głody Arab znalazł worek dyamentów i myślał biedak, 
że to kasza; dalej znakomity strzelec strzelał tylko ćwiekami 
i przebijał skórę lisów do drzewa, lisy zaś zostawiwszy skórę, 
uciekły swobodnie w las. Następuje kilka historycznych anegdo- 
tek — rozumie się z historyi przesławnego domu Hohenzollerów 
— o Fryderyku Wielkim i innych podobnie »sympatycznych« 
nam osobistościach; pod koniec, o dziwo, chyba przez omyłkę 
dostało się tam imię Sobieskiego : nie mowa wprawdzie o posłach 
cesarza, o Wiedniu, ale o... wydrze króla, który podobno płakał, 
gdy mu ją zabito. 


— 126 — 


Na takich przykładach kształci się w języku i myśleniu 
ojczystem 20 letni nasz gimnazyalista! — Potrącić o literaturę — 
nie wolno; przeczytać jaki utwór poetycki — nie wolno! Zdarza 
się to, ale jest to rzeczą wielce nielegalna, jak słyszeliśmy z ust 
profesora Polaka, mającego więcej strachu przekroczyć zakaz» 
aniżeli Niemcy wykładajacy polskie. Wolno tylko przeczytać po- 
wiastkę podobna do powyższych, »omówić treść« i przetłómaczyć 
ja na niemieckie; mianowicie to ostatnie »nadzwyczaj jest dla 
Polaków korzystne i bardzo wiele mogą się nauczyć przytem od- 
rębnych właściwości języka niemieckiego« Poglłądu na rozwój 
języka, na piśmiennictwo szkoła taka nie daje wcale a wcale. 

Wolno wprawdzie uczyć gramatyki (przepraszam : »pędzić 
gramatykę«<, mówi pewien profesor), ale wykłada ją się gorzej 
niż gramatykę języka obcego, nie zwracając osobno uwagi na formy 
nieregularne, lecz deklinując całemi godzinami (często w najwyż- 
szym oddziele!): pan, pana; matka, matki it. p. rzeczy, które 
każdemu od dziecka sa znane. Monotonna nauka wnet znudzi się 
i sprzykrzy i nikt na te kilka zachodzących tam form nieregular- 
nych nie zważa; nie dziw więc, że z takiemi spotykamy się for- 
mami, jak: w borze, kupił woła, goręciejszy, (a na północy nawet :) 
tego nie da (das giebt's nicht) i z takiemi germanizmami, jak: 
za to nic nie mogę, trafiłem go na ulicy i t. d. O bezbłędnem 
pisaniu nie ma mowy. Szkoła obecna nie uczy nas ant popraw- 
nego mówienia ani pisania polskiego. 

Zdarzają się wprawdzie szlachetne jednostki nauczycielskie, 
które mimo wszelkich szykan uczniów swych w języku ojczystym 
rzeczywiście czegoś nauczą i miłość do wszystkiego co polskie roz- 
budzić umieja, ale możnaby ich na palcach jednej ręki policzyć ! 

Przez pewien czas wykładali język polski profesorowie Po- 
lacy, którzy zdołali ostać się szczęśliwie podczas walki kulturnej, te- 
raz zastępują ich wszędzie Niemcami, umiejacymi mniej po polsku 
od uczniów swoich. Rząd czyni to z umysłu: Polakom tak wa- 
żnego stanowiska nie powierzy, woli ich w zachodnie wysłać pro- 
wincye. 

Słów jeszcze kilka o profesorach Polakach; jest ich ogółem 
24. Zastrzegamy się, że nie o wszystkich tu mowa, między ta 
szczupłą liczba — jak raz już zaznaczyliśmy — znajdują się chwa- 
lebne, aczkolwiek nieliczne wyjątki. — Jest dość powszechne mnie- 
manie, że profesowie Polacy noga się jakoś zaopiekować uczniami 
Polakami, wstawić się za nimi na konferencyach, że moga być 
pomocni swym młodym rodakom. Mniemanie to jest najzupełniej 
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błędne: profesorowie Polacy raczej sa szkodliwi, aniżeli pomocni. 
Jako urzędnicy pruscy staraja się wobec władzy vdeprzeć nawet cień 
podejrzenia, jakoby sprzyjali swym uczniom Polakom ; aby utrzy- 
mać sławę bezstronności, posuwają się nawet tak daleko, to co 
u Niemców ewentualnie przepuściliby bezkarnie, u Polaków su- 
rowo napiętnowują. Ci profesorowie mimo to wszystko w gruncie 
rzeczy pozostaja jeszcze Polakami. Ale sa i tacy, których raczej 
do »Prusaków po polsku mówiacych« zaliczyć trzeba. Piszą bro- 
szurki polityczne w duchu »przyjaciela« naszego Delbriicka, w któ- 
rych radzą, żeby rząd dobrodziejstwy przykuwał do siebie Pola- 
ków, by poznali, że tylko w ścisłem połączeniu z Prusami im 
szczęście zakwitnąć może. Radca szkolny p. S. w Poznaniu w swej 
krytyce bardzo pochlebnie wyraża się o światłym meżu polskim« 
i poleca rządowi autora i broszurkę. I tacy profesorowie do dziś 
dnia wykładaja język polski, wielki wywieraja wpływ na umysły 
i wielkiego zażywają poważania I 

A teraz jeszcze nieco o rozkładzie lekcyi polskich. Odby- 
wają się one albo od 1$—1 w południe, albo po obiedzie, czę- 
stokroć obydwie razem w sobotę po południu od 2—4, a więc 
w czasie, kiedy umysł znużony, lub kiedy świat cały naukowy 
ma wolne. Robi się więc wszystko, by lekcye polskiego stały się 
uczniom ciężarem, by zniechęcili się do nich, a z niemi i do ję- 
zyka i do wszystkiego co polskie. 

Krótki daliśmy poglad nato, czego ucza w lekcyach polskiego, 
jak uczą i kto uczy. 

Czemże więc są dla nas te wykłady języka polskiego? Policz- . 
kiem zuchwale nam wymierzonym ! 

Czemże więc jest ta szkoła w rzeczywistości? Szkołą upodlłenta 
godności ludzkiej i narodowej ! 

Ten system, to »dobrodziejstwo« jest chyba jednym z naj- 
niebezpieczniejszych ciosów, jakie rząd pruski narodowi naszemu 
zadał, i to podwójnie niebezpieczny. Po: pierwsze olśnił i oślepił 
naiwne społeczeństwo nasze, a przynajmniej »poważną« jego część, 
która zaspokoił, udobruchał, a nawet zobowiązał do pewnego 
rodzaju wdzięczności; po drugie rząd zyskał wpływ potężny na 
podstawy narodu, dorastajaca inteligencyę, w która zawczasu 
wpaja uczucie niższości, uczucie. że jesteśmy stworzeni na obywa- 
teli ostatniej kategoryi, dla których pozostaja tylko nędzne okru- 
chy. Podaja nam je od pierwszej młodości, przyzwyczajamy się 
do nich jak niewolnicy i lepszej doli nie pragniemy, a raczej 
pragnąć nie śmiemy ! Mało pomiędzy nami takich, co  przejrzeli, 


że te »łaski< rządu, że nauka polskiego — to przyzwyczajenie 
nas do kajdan duchowych, tłumienie i przytępianie najświętszych 
naszych ućzuć, nauka wyrzeczenia się wszelkich aspiracyj naro- 
dowych, nauka zachowania spokoju i skromności wobec gwałtów 
i zbrodni na narodowości naszych spełnianych, to demoralizacya 
polityczna, to powolna, ale tem pewniejsza germanizacya | 

Któż dotarł ostatecznie do jadra prawdy ? Czy nasi wielcy 
politycy r Nie, młodzież sama! Młodzież więc ma teraz wyłącznie 
prawo i obowiązek przeciwdziałania tej truciźnie. Młodzież wra- 
żliwiej i silniej wszystkie krzywdy odczuwa, a nie zapomni ich 
nigdy ! 

Berlin. TL M. 


Proletaryat młodzieży. 


W ostatnich czasach posypały się na młodzież galicyjską 
liczne i bolesne zarzuty. Jeden uderzył nas szczególnie swoją 
trafnością ; oto powiedziano, że młodzież nasza nie jest młodą, 
że na twarzach, w postawie i ruchach uczni szkół średnich 
odbija się dziwna jakaś powaga i przygnębienie starców. 
Jedną z głównych przyczyn tego jest zdaniem naszem prze- 
ciążenie pracą szkolną i smutne położenie materyalne, w ja- 
kiem się znaczna część młodzieży w szkołach średnich 
znajduje. Na brak snu, brak odpowiedniego pożywienia, a co 
za tem idzie brak krwi isił nie pomogą obowiązkowe godziny 
gimnastyki — tu trzeba gruntownej i wszechstronnej reformy. 

Rozumiemy to dobrze, że usunięcie nędzy wśród 
najdzielniejszych i najpilniejszych uczących się warstw w zupeł- 
ności nie leży w mocy naszego biednego społeczeństwa, ale 
co jest jego świętym obowiązkiem, niedopełnienie którego gra- 
niczy wprost z hańbą, to obrona tych młodych, czestokroć 
wielkie nadzieje rokujących jednostek przed wyzyskiem! 

Mamy na myśli nauczycieli domowych tak zwanych 
korypetytorów. Zdani są oni szczególnie na prowincyl, gdzie 
o inne zajęcie trudno wprost na łaskę i niełaskę potrzebu- 
jących. Ażeby dać wyobrażenie jak ta łaska wygląda dość 
powiedzieć, że w jednym z gimnazyów zachodniej Galicyi 
panują takie stosunki, że za dwie godziny dziennie płaci sie 
3 złr. miesięcznie, czyli za godzinę 5 ct. !! 

To jest wprost okropne! Czyż jest u nas w kraju jaka 
warstwa proletarytu, któraby była wyzyskiwaną w ten spo- 
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sób? A zważcie, że ten proletaryusz ma czasem lat 13, że 
on poza temi lekcyami ma nie 8 (jak się tego domaga stan 
silnych i dorosłych robotników), ale częstokroć 10 do 12 
godzin dziennie obowiązkowej wyczerpującej pracy umysło- 
słowej i powiedzcie czy rozumiecie, dlaczego wychodząc ze 
szkół niesie ze soką w życie obojętność na wszystko i zarodki 
śmiertelnych chorób. 

Sprawa jest ważna i niecierpiąca zwłoki. Nim więc prze- 
prowadzona przez nas ankieta w tej i w innych młodzieży 
dotyczących sprawach pozwoli nam nie już z oderwanymi 
taktami, lecz z dokładnie opracowanym materyałem do omó- 
wienia tej kwestyi przystąpić —zwracamy się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, aby sprawą haniebnego wyzysku młodzieży 
pracującej się zajęli. 

W pierwszym rzędzie przypominamy rodzicom często- 
kroć zamożnym, którzy przyjmują do swych dzieci korype- 
tytorów, że wyzysk taki jest nie podpadającą pod paragrafy 
kodeksu zbrodnią, a następnie prosimy usilnie dobrze mło- 
dzieży życzących profesorów, aby tą sprawą się zajęli, gdyż 
od nich może bardzo wiele, jeżeli nia wszystko zależeć. Przy 
wynagradzaniu nauczycieli domowych musi być oznaczone 
pewne minimum, jeżeli nie ustawowo, to przynajmniej drogą 
opartego na powadze władz zwyczaju, jeżeli nie mamy uboż- 
szych warstw młodzieży odsunąć wprost brutalnie od prawa 
korzystania z nauki. 

Tak dalej sść nie może. Potrzeba gruntownej reformy! 

Lwón. 


Sprawa języka polskiego w gimnazyum 
w Krotoszynie, 


W Krotoszynie, miasteczku położonem w południowej części 
W, Ks. Poznańskiego, uczęszcza do gimnazyum na ogólną liczbę 


„810 uczniów — 130 Polaków. Do r. 1898 był na 13 wyższych 


nauczycieli 1 Polak, zmarły niedawno ś. p. Lindner. Od tego 
czasu zaś niema ani jednego wyższego nauczyciela Polaka. Do r. 


1897 był naturalnie jak wszędzie na lekcyach polskiego językiem 


wykładowym język polski. Po wstąpieniu w stan spoczynku prof. 

L. przysłano jako tymczasowego zastępcę kandydata do wyższego 

Stanu nauczycielskiego dr. W., który także w języku polskim 
2 
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na lekcyach polskiego wykładał, choć mu to trudność sprawiało. 
Na wielkanoc r. 1898 przesiedlono dr. W. do innego gimnazyum, 
a w Krotoszynie objał już definitywnie lekcye języka polskiego 
wyższy nauczyciel Glatzel z Wągrówca, niemiec-katolik. — Któż 
opisze zdumienie uczniów, gdy ten zaraz w pierwszej lekcyi języka 
polskiego zaczął przemawiać do nich po niemiecku. We wszyst- 
kich trzech oddziałach*) zwrócono mu uwagę, że poprzednicy 
po polsku wykładali. Lecz to nic nie pomogło. Pan Gl. odwołał 
się na reskrypt ministeryalny z roku 1889, czy 1890, na mocy 
którego ma się w wyższych zakładach naukowych w Prusach 
język polski po niemiecku wykładać. Mimo to postanowili ucznio- 
wie w drodze prośby próbować przywrócić dawny stan rzeczy. 
Umówili się, że na następnej lekcyi najwyższego oddziału poprosi 
jeden z uczniów jako delegat w imieniu wszystkich, aby p Gl. 
zechciał jak jego poprzednicy wykładać po polsku. Na to odpo- 
wiedział p. GI., że musi prośbę panu dyrektorowi przedstawić, ale 
wykładać będzie chwilowo po niemiecku, bo taka jest wyraźna 
instrukcya ministra. Dyrektor odwoływał się również na rze- 
komą instrukcyę, lecz, nie kontentujac się samym  reskryptem, 
starał się uczniów przekonać, że tylko wtenczas moga coś sko- 
rzystać z lekcyi języka polskiego, jeżeli wykładowym językiem 
jest — jak w innych przedmiotach — język niemiecki. Gdyby 
np. w lekcyach francuskiego lub hebrajskiego wykładano po 
francusku odnośnie hebrajsku, nie mieliby uczniowie z tych lekcyi 
żadnej korzyści.(?|) Tak samo ma się z lekcyami polskiego. (!!) 
Oprócz tego starał się w młodzież wmówić, że już i dawniej był 
zawsze (°) język niemiecki wykładowym na lekcyach polskiego, co 
kilkakrotnie osobiście rzekomo skonstatował. Dyrektor bowiem 
nie rozumie po polsku i z tego powodu zwykle, gdy przyszedł 
się przysłuchiwać nauce polskiego, mówiono po niemiecku. Gdy 
jednak takiemi dowodami ani delegata, ani całego oddziału prze- 
konać nie mógł, próbował groźbą uczniów zastraszyć. Legalne 
postępowanie ich nazwał »karygodnym rozruchem«, skierowanym 
przeciwko władzy szkolnej, a delegata »przewódzca tego rozruchu». 
— [Tak próba uczniów uzyskania na legalnej drodze pokornej 
prośby tego, czego mieli prawo żadać, zupełnie się nie udała; po- 
czytano im jeszcze dochodzenie swych najświętszych praw za 
zbrodnię, nazwano ich przestępcami i pozostawiono do wyboru, 


*) Seksta i kwinta Lworzą najniższy oddział, kwarta i obydwie tercye 
— średni, a sekundy i prymy -- najwyższy. 
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czy chcą przestać korzystać z lekcyi języka polskiego, albo no- 
wemu poddać się porządkowi. Pozostała jedna tylko droga bro- 
nienia się: posłać zażalenie rodziców do kolegium szkolnego, lub 
ministeryum oświecenia. Jed:n ze znajomych adwokatów podjał 
się — jak się zdawało — dość chętnie zajać się wysłaniem za- 
żalenia, które chciał prawnie uzasadnić. Irzeba było wyszukać owe 
reskrypty ministeryalne, resp. wogóle rozporządzenie, tyczące się 
sposobu, jak się ma traktować język polski w wyższych zakładach 
naukowych państwa pruskiego. Napisano do redakcyi dwóch naj- 
poczytniejszych gazet polskich w Poznańskiem, i dziwna rzecz, 
obydwa pisma, które zawsze w słowie oświadczają taką gotowość 
bronienia naszej sprawy, tą sprawą nader ważną i natury ogólnej 
tak mało'się zainteresowały, że do dziś dnia żadnej nie ma pew- 
ności, czy wogóle jakie rozporządzenie egzystuje. Jedno z tych 
pism raczyło przynajmniej ogłosić prośbę do czytelników w spra- 
wie rozporządzenia, —- na list wszelako z zapytaniem, czy można 
otrzymać jakie wyjaśnienie, nie zechciał redaktor nawet odpowie- 
dzieć. Drugie zaś nie zrobiło żadnej wzmianki o całej sprawie, 
a adwokat dotychczas jeszcze nie zechciał zredagować zażalenia, 
chociażby już bez uzasadnienia prawnego. 

Iekcye polskiego zaś odbywają się dalej według metody p. 
Gl.: »po polsku jak najmnieje. O tyle tylko można nazwać lekcye 


te lekcyami polskiego jezyka. o ile we wszystkich oddziałach. 


czyta się z podręcznika Molińskiego i Spychałowicza dla najniż- 
szych klas gimnazyalnych. Oprócz tego pisze się w najwyższym 
oddziale co 4 tygodnie tłómaczenie domowe z języka niemie- 
ckiego, a raz na kwartał tłómaczenie klasowe. Jedyną korzyścią, 
jaka wypływa z uczęszczania na te lekcye, jest ta, że każdy 
z uczniów odczuwa moralna potrzebę zajęcia się sam swem 
wykształceniem w języku ojczystym. 

W październiku r. b. przysłano do Krotoszyna odezwę, na- 
pisana przez ludzi. stojących po za gimnazyum, w której radzą 
Starsi koledzy, aby wszyscy uczniowie in graemio zaprzestali 
uczęszczać na lekcye języka polskiego, aby w ten sposób pokazać 
przełożonym, że nie pozwalają w podobny sposób pogwałcać 
 najświętsze swe prawa. Niestety musiała młodzież wobec tej 
odezwy zająć stanowisko odporne, i to z powodów niżej wyłu- 
szczonych. 

Nasamprzód z góry powiedzieć trzeba, że wystapienie 
z lekcyi języka polskiego miałoby wtenczas tylko jakiś skutek, 
choć tylko moralny, gdyby wszyscy jak jeden mąż wystąpili. 
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Lecz niestety — serce się kraje, gdy takie rzeczy pisać trzeba, 
a jednak punkt ten poruszyć musimy — między młodzieżą kro- 


toszyńską niema jedności, uczucia przyjaźni, łączności, brak właś- 
nie tego łańcucha, wiążącego tak ściśle młodzież innych zakładów 
(niestety nie wszystkich — Med.) Powodem do tego poczęści 
i to, że w wyższych klasach jest wielu, którzy ze wszech stron 
świata do gimnazyum w Krotoszynie przyszli do wyższych 
klas; tym trudno przyzwyczaić się do nowych stosunków. Wo- 
bec faktu tego niemożliwem było przeprowadzenie podobnego za- 
miaru. »Przez wystąpienie z lekcyi polskiego, pokażecie waszym 
przełożonym, że nie pozwolicie obchodzić się w tak bezwzględny 
sposób z Waszym ojczystym językiem« — czytamy w odezwie. 
Dobrze, zupełnie zgodzilibyśmy się na to, gdyby rzeczywiście 
przełożeni uznali te motywy jako takie, że w tym przypadku 
odebraliby moralny policzek. Ale czyby tak rzeczywiście było? 
Nie, przeciwnie nazywałoby: się, że uczniowe ustępuja jedynie 
z lenistwa: Í tak przedstawionoby też całą sprawę wyższej wła- 
dzy. Zresztą najgorętszem życzeniem pana Gl. i dyrektora było, 
aby Polacy przestali chodzić na wykłady ; wtenczas bowiem mia- 
noby powód znieść zupełnie naukę języka tak znienawidzonego 

Dalej wyraża odezwa obawę, czyby czasem na uczniów 
język wykładowy niemiecki nie wywarł złego wpływu przez stę- 
pienie ich ducha polskiego. Czy rzeczywiście wykład niemiecki 
w lekcyach polskich może przyczynić się do zabicia w starszych 
lub młodszych ducha polskiego? Myślę, że nie; przeciwnie, każdy 
z nich przyjść musi do przekonania, jak koniecznem jest, aby 
sam się w ojczystym języku kształcił. A pominąwszy nawet to, 
uczniowie niższych klas nauczą się jako tako czytać po polsku, 
a przy tem przyjdzie im choć chęć wziąć polską książkę do ręki 
po za lekcya. 

Pochodzą oni po większej części ze stanu średniego i brak 
im wychowania domowego w kierunku narodowym. Niektórzy 
w domu rodzicielskim nie dostali książki polskiej do ręki, rodzice, 
sami obojętni na sprawy nasze, nie starali się wcale o kształcenie 
dzieci w języku ojczystym, a wynikiem tego, że mamy potem 
uczniów starszych, zarozumiałych na mniemane swe mądrości, a 
"nie umiejących poprawnie się w języku polskim wypisać. A o wia- 
domościach z historyi i literatury ojczystej już ani wspominać nie 
można, A broń Boże, aby takiego człowieka chcieć pouczyć! Tu 
właśnie otwarte pole do pracy nad wykształceniem narodowem 
współkolegów, lecz jak mało jest tych, którzy chcą się jej podjąć | 


— 133 — 


Jedni zrażaja się pierwszem niepowodzeniem, drudzy, a tych prze- 
ważna liczba, dziwnie na wszystko, co nasze, ojczyste, apatyczni- 


Wszystkie dotychczasowe próby przywrócenia dawnego spo- 
sobu wykładu języka polskiego spełzły na niczem; rad, dobrze 
Życzących, ale nie znajacych wystarczajaco miejscowych stosunkó w, 
uczniowie usłuchać nie mogli. Cóż mają teraz czynić? To pytan ie 
stawiamy ogółowi młodzieży naszej, prosząc o radę. Według na- 
szego zapatrywania jedynie jeszcze można poruszyć sprawę cała 
przez naszych posłów w sejmie pruskim, co też niebawem się 
stanie. Lecz z góry możemy być pewni, że wskórać nic nie wskó- 
rają. A wielka szkoda! Bo sprawa ta nietylko tyczy się samego 
Krotoszyna, lecz wszystkich wyższych zakładów naukowych w ks. 
Poznańskiem. Nie potrzeba być prorokiem, aby już dzisiaj prze- 
powiedzieć, że w przyszłości ten sam system »Glatzelowski« wy- 
kładania języka polskiego rząd zaprowadzi we wszystkich gimna- 
zyach Księstwa. M. 


Krotoszyn 


Od redakcyt : Umieszczamy artykuł kolegi M., nie na wszyst- 
kie jednakże poglady jego zgodzić się możemy. W sprawie bo- 
wiem nauki języka polskiego w Krotoszynie zajmujemy zupełnie 
stanowisko, wyrażone w wspomnianej odezwie. Kwestyę Kroto- 
szyna roztrzasano bardzo głęboko i poważnie w rozmaitych ko- 
łach naszych patryotów, a wszędzie uważano wyjście takie za 
jedynie wobec tamtejszych stosunków możliwe, a zarazem konieczne. 
Nie poruszono sprawy publicznie, obawiając się kolegów zastra- 
szyć, którzyby ze strachu przed władzą szkolną rady publicznie 
wypowiedzianej nie usłuchali, Niestety zawiedziono się | 


Kolega M. sadzi, że wystapienie miałoby tylko wtenczas 
znaczenie, gdyby wszyscy jak jeden maż wystapili. Zaprawdę by- 
łoby to pięknie; ale czy kolega słyszał kiedy o jakiej manife- 
stacyi, jakiego bądź rodzaju, żeby udział w niej brał ogół? Nigdy ! 
Zawsze tylko robi je garstka jednostek najdzielniejszych i naj- 
śmielszych, a od tych już zależy zupełnie, czy umieja pociągnąć 
za sobą pewną liczbę innych, czy też nie. [ak i tu być powinno. 

Dalej obawia sią kolega M. o stawianie tego czynu na równi 
Z lenistwem przez nauczycieli. Próżne obawy; niech koledzy 
okażą tylko w innych przedmiotach pilność, a wobec nauczycieli 
dobra opinię zachowaja. Więcej kolegom zależeć winno na zapa- 
trywaniu się na czyn ten społeczeństwa polskiego; a niechby wie- 
rzyli, że znajdą się ludzie, którzy przed sądem tegoż społeczeń- 
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stwa umieliby nie tylko oczyścić ich zupełnie, ale czyn ich przed- 
stawić jako wielce obywatelski i patryotyczny. Twierdzi kolega, że 
uczęszczanie na takie wykłady języka ojczystego nie obniża po- 
czucia narodowego, ale nawet zagrzewa kolegów do osobistej 
i samodzielnej pracy. Nie przeczymy, że tym kolegom, którzy 
sami tę zmianę wykładu przechodzili, pamięć tej krzywdy i znie- 
waga, wyrządzone nie im samym tylko ale całemu narodowi, na 
zawsze żywo będzie stała przed oczyma i popchnąć ich może do 
pracy, — lecz na umysłach tych, co od poczatku nauki przez cały 
czas w gimnazyum wykład niemiecki słyszeć będą, zostawi on 
ślady nie do zatarcia, napełni ich powoli zupełna obojętnością do 
języka i do wszystkiego co polskie z jednej strony, a 2 drugiej 
wyrobi pewne uczucie niższości, poddaństwa i lojalizmu. Już do- 
tychczasowy system, chociaż polskich wykładów wydał nam ogromna 
liczbę kolegów, niezdolnych do żadnej myśli śmieiszej Przeciw 
temu my ze stanowiska swego narodowego wystąpić musimy ko 
niecznie; lepiej bowiem dla nas mieć Polaków nie umiejących 
pisać poprawnie po polsku (tę ewentualność innemi drogami bez- 
warunkowo odwrócimy), ale Polaków, — aniżeli Prusaków mówią- 
cych po polsku, a takich system ściśle przeprowadzony wytwo- 
rzyćby musiał, Przytaczamy tu ustęp z programu patryotów z pod 
zaboru rosyjskiego, ustęp, w którym widzimy pewna analogię ze 
Sprawą naszą w Krotoszynie: 

»Co do szkoły, to zorganizowana przez rząd rosyjski u nas 
szkoła ludowa ma na celu nie oświatę, ale rusyfikacyę i demora- 
lizacyę polityczną. Odgrywając niezmiernie małą rolę w rozpo- 
wszechnianiu nawet umiejętności czytania i pisania..., wyrządza ona 
szkody moralne ludności, wprowadza obce naleciałości kulturalne 
i przeciwdziała uświadomieniu narodowemu. Wobec tego my sz'ole 
ludowej. takiej, jaką dziś ona jest, bezwzględnie przeciwdziałamye. 

Widzimy tu wielka analogię: mowa co prawda o szkole 
ludowej, ale uczęszczanie do niej dowolne, polskie wykładane 
po rosyjsku; u nas wykłady polskiego także dowolne, a język 
wykładowy polskiego w Krotoszynie niemiecki. 

Mówi kolega M., że młodzi przynajmniej nauczą się jako 
tako czytać i pisać po polsku; to prawda poniekąd, ale wiedzę 
tę możnaby im także przyswoić, w inny sposób, śmielibyśmy 
nawet twierdzić, — prędzej i łatwiej. Wstydzimy się właściwie po- 
woływać tu na organ Niemców- katolików, który surowo karcąc 
postępowanie władzy szkolnej w Chełmie (zob. » Korespondencye< ), 
takie wypowiada słowa: »Uczniowie gimnazyalni znajda jeszcze 


inne drogi na to, żeby się uczyć języka polskiego. Dla tego 
i ten najnowszy środek (skasowanie języka polskiego w niższych 
klasach chełmińskiego gimnazyum — Red.) uważamy za daremny 
wysiłek, który nie może wywołać innego skutku, jak tylko jesz 
cze większe rozgoryczenie Polaków i zastosowanie przez nich 
energicznicjszych środków obrony. 

W końcu kolega podaje myśl udania się do posłów naszych. 
Tak, był niegdyś, ale nie powrócił dotąd czas, kiedy mieliśmy 
przedstawicieli narodu polskiego. Żale i jeremiady mogą wzbudzić 
w najlepszym razie litość i współczucie, ale też nic więcej. My, 
naród żywy, mamy prawa i stawiać powinniśmy nie prośby, ale 
żądania swoje, żeby z walki moralnie przynajmniej wyjść zwy- 
cięsko. Tak, 1noralnie, tylko moralnie; wie o tem kolega M., 
skoro pisze, że posłowie »nic nie wskórają«, 

Jeszcze raz powtarzamy, że uważamy cicha manifestacyę i wy- 
stąpienie z polskiego w warunkach, w jakich koledzy żyja w Kro- 
toszynie, za jedyne wyjście i konieczne. Sposobność się nadarza: 
kończy się kwartał szkolny, a nowy się wnet rozpocznie. Odwagi. 
koledzy, nie stoicie osamotnieni; wszak w Poznaniu uczniowie, 
a właściwie ich rodzice tego samego chcą się chwycić sposobu, 
a przecież tam nie wykłada się polskiego w języku niemieckim, 
lecz — coprawda różnicy niema —- urąga się w klasach niższych 
polskiej mowie. 

Koledzy | więcej odwagi, więcej wiary w własne siły ! 

Poznań. 


Słowacki i Szopen 


Dwóch jest ludzi w historyi naszego rozwoju duchowego, 
których wpływ w czasie wystąpienia i głównej działalności nie- 
znaczny dopiero w nowszych czasach potężnieje i rośnie, których 
dzieła dopiero teraz coraz szersze koła wielbicieli zyskują, wywo- 
łując szereg naśladowców, stając się sprężyną, motorem dalszego 
postępu. 

Dwóch tych ludzi to Słowacki i Szopen. Pierwszego dziś już 
naród cały objał w swe ramiona, jak gdyby, chcac mu wynagro- 
dzić poprzednie niezrozumienie, i dziś już nie jeden pieśniarz, ale 
cała nowsza literatura nasza może zawołać na grobie jego »Ojcze<— 
gdyż jego jest ona wypływem, jego następstwem. — Drugi, to 
jak gdyby naturalny towarzysz tych nowych prądów, związany 
2 nimi swym charakterem tęsknym aż do chorobliwości, namię- 
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tnym aż do apatyi, wesołym aż do łez i płaczu, charakterem lu- 
dzi przeczulonych. A tak jak dziś głos ogółu, obu tych ludzi 
łączy, tak już i współczesne warunki dziwnie na tę przyszła spol- 
ność wskazywały. Między niemi stoi idealna postać Maryi Wo- 
dzińskiej, tej czarnobrewej panienki, opromienionej z jednej strony 
cudownemi strofami w »Szwajcaryi« z drugiej dźwiękami smętnego 
walca F-moll. Słowacki wynosi z tej miłości »myśl biedną« i serce 
złamane, — między papierami Szopena znaleziono kopertę czarna 
wstążką przewiązana z róża od Maryi i skromnym napisem »Moja 
bieda. 

W dziełach obu uderza wspólność kierunków, zdolności 
i nastrojów. . 

Rdzeń twórczości obu stanowi ziemia i lud. W dziełach ich 
przebiły się cała tęsknota, zadun a i smutek płynacy z mokrych 
polskich ugorów, kwilacy nuta fletni pastuszej. Z tem połaczyli 
obaj artyzm najwyższy ; pierwiastek ten przetopiony został, prze- 
kuty na złoto i spiż słów, przelany na perły dźwięków. I Sło- 
wacki i Chopin tkwiąc korzeniami głęboko w niwie polskiej, 
głową wznieśli się już w sferę europejska, w sferę gdzie dzieła 
przestają być jedynie własnościa jednego narodu ale stają się wła- 
snością ogółu, ludzkości całej. 

I dziwnym zbiegiem okoliczności twórczość obu uzupełniają 
dwaj inni ludzie, którzy do siebie stoja w tym samym stosunku, 
co Słowacki i Chopin. Tak bowiem jak od subjektywnych, na 
fantazyi opartych dzieł Słowackiego odbijają objektywne, rozpło- 
mienione sercem twory Mickiewicza, tak podobnym kontrastem 
Chopina jest Moniuszko. Charakter obu maluje najlepiej sam spo- 
sób tworzenia. Podczas gdy Chopin tworzył zwykle wieczorem, 
w natężeniu wszystkich nerwów, egzaltacyi 1 niepokoju, Moniuszko 
rzucał szkice swych genialnych myśli, oblany pierwszemi promie- 
niami porannego słońca. 

Tak też, gdy w dziełach pierwszego »ta drżąca nerwowość 
zbyt przeczulonych ludzi, bolesna reakcya otwartej rany, wieczny 
odpływ i przypływ chorobliwej uczuciowości, wieczne niezadowo- 
lenie i zmęczenie nadmiernego wydelikatnienia« — w dziełach 
drugiego spokój i powaga czasem smutek, ale ten, który zna swą 
przyczynę, czasami radość serdeczna i goraca, wesołość, że aż 
skry biją z podkówek, — ale zawsze równowaga i harmonia. 

= Ze Słowackim łaczy jeszcze Chopina tu zamiłowanie w ze- 
wnętrznej ornamentacyi. Podczas gdy u Moniuszki prostota myśli 
i forma posunięta aż do lekceważenia artyzmu, jest Chopin zawsze 
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i wszędzie artysta lubujacym się w ozdabianiu myśli zewnętrznemi 
przystawkami, niby perłami i dyamentami, które wywołują to wra- 
żenie przepychu, wspaniałości, które przykuwają do siebie, zdu- 
miewają lekkością, pieszczą delikatnościa, mienia sią 1 iskrzą wszel- 
kiemi odcieniami tęczy. Ten sam rys możemy zauważyć u Sło- 
wackiego; to wykończenie i przepych szczegółów, ornamentacyi 
»te wieńce świeżych wisień nad główkami śnieżnych gołębie jasne 
tęcze na mgłach srebrzystych rozwieszone, wianki koralów jarzę- 
biny nad włosami ukochanej, Światła księżycowe, złocone tumany 
i te wszystkie blaski, iskry, odcienia. 

Słowacki i Chopin to nasza chluba, to nasza duma w obli- 
czu całego Świata, to nasza część, nasz dorobek w tej świątyni 
która jest już własnością ludzkości całej. Skarby przez nich zdo- 
byte tak ogromne, że już nie tylko dla nas ważne i cenne ale 
zdolne uświetnić i wzbogacić inne europejskie narody. 

To nasza zdobycz europejska, to nasza europejska chwała ! 


Lwów. M. G. 


Gabriele d'Annunzio. 
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D'Annunzia uchwycić, ująć jego fizyognomię psychiczną 
w pełny obraz niezmiernie trudno, mimo, iż takiej biografii duszy 
własnej może nie dawał żaden z pisarzy. Bo Sperelli z [l piacere 
to on sam, jak jest w nim i Georgio Anrispa z Trionfo della 
Morte i Claudio z Vergine della rocce. I ciekawa i zajmującą jest 
rzeczą, jak jeden powieściowy typ egzystencyi psychicznej prze- 
chodził ewolucye coraz bardziej się różniczkując i rozwijając ró- 
wnolegle do wyżej własnemi słowy skreślonego rozwoju autora. 
Sperelli ma jeszcze sporo młodzieńczości w swej duszy rozbitej 
nieładem i roztarganej sprzecznościami. W następny szczebel roz- 
woju, jakim jest Tulio Hermil z Imnocente — wchodzi nowy pier- 
wiastek, — cierpienie — rodzaj ognia oczyszczającego, czyniacego 
duszę rozwojowo bogatsza, przetrawiającego pewne jej strony 
w krzepkie kształty. Dla Georgia ideał i cel aczkolwiek daremny, 
staje się jasnym i wreszcie przybywa Claudio — całkowita har- 
monia, inęskie zapanowanie nad Światem swej duszy, narzucenie 
jej falowaniom władzy godnej rytmiki stylowej. 
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Wszędzie i ciągle dawał on siebie z rozmaitych okresów 
swego życia wewnętrznego, wszędzie spowiadał się, a za każdym 
razem się przetwarzał. 

Wszystkie te postacie mają nadzwyczaj rozgałęzioną kulturę 
intelektualna, sa ogromnie skomplikowane w swych objawach swego 
psychizmu, wszystkie (prócz Claudia) udręczone sa niepokojem 
płynącym z natężonego pragnienia absolutu w szczęściu i stąd 
pełne ciągłego rozczarowania. Podobnego gatunku są i inne osoby 
jego powieści, tworząc w całości atmosferę wysokiej subtelności 
psychicznej, z którą w parze idzie równie wysubtelniona i do od- 
dania najdrobniejszych drgnień nastrojowych —- nieraz już na spo- 


sób muzyczny — przystosowana forma Jest jedna rzecz, która 
zarysowuje się we wszystkich tych różnorodnych wcielaniach jego 
stanów duszy — oto to, że sa one szczeblami w dażeniu do 


ideału skupienia wewnętrznego i pełnej różnowagi. Jestto to samo, 
co wyżej nazwałem metafizyką własnego »ja«<. Zaczątki tej meta- 
fizyki są już w maksymach życiowych ojca Sperellego — w owerm 
habere non habert — w owem urabianiu własnego życia — w re- 
gule przypisującej zajmowanie umysłu coraz to nowszemi wraże- 
niami dla uniknięcia wyrzutów, które sa tylko daremnem cierpie- 
niem. Zasady te jednak nie były owocem własnej pracy ducho- 
wej lecz wpojone wychowaniem, stad też Andrzej zamiast pano- 
wać nad niemi, jako nad czemś przez siebie i dla siebie zdobytem, 
stał się ich niewolnikiem. o tyle że były mu wygodnym parawa- 
nem: zasłaniającym mu jego samego. Normy życiowe takie, już 
same w sobie dwuznaczne, mogły dlań stać się tylko czynnikięm 
rozkładowym. Pierwsze te ziarna rzucone w Jl Piacere rozwinęły 
się szeroko i zupełnie, lecz ciągle jeszcze w kierunku negatywnym, 
w Trionfo della Morte. Cały tragizm Jerzego tkwi właśnie w nie- 
mocy skupienia się, pochwycenia swej rozbitej, powikłanej istotv. 
„Żyję i oddycham. Ale jaka jest substancya mego życia? Jakie 
prawa niem rządzą? Nie należę do siebie, wyimykam się sobie 
samemu. Wrażenie jakie mam od mego istnienia podobne jest do 
tego, jakie mógłby mieć człowiek, który skazany na utrzymywa- 
nie się na powierzchni bezustannie chwiejącej i pozbawionej ró- 
wnowagi, czułby ciagle brakujaca mu podstawę, w którymkolwiek 
kierunku by stapił.. Na teraz nie szukam prawdy, pragnę tylko 
odzyskania własnej substancyi, uchwycenia w sobie cech mej 
rasy, by ja wzmocnić i jak najwięcej natężyć. Dla człowieka inte- 
lektualnego, tajemnicą równowagi jest to umieć przenosić instynkta, 
potrzeby, dążenia i uczucia podstawowe swej rasy do wyższego 
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rzędu«. Wygląda to poniekąd. jakby powszechny refleksyjny kie- 
runek myśli zwracający interes dzisiejszego umysłu na wewnatrz 
przeniósł rządzące od wieków ludzkie mózgi zagadnienie »rzeczy 
w sobie« i podkładu zjawisk świata otaczającego w sferę duszy 
i analogicznej substancyi objawów psychicznych. Giorgio Aurispa 
jednak nie miał nigdy wprowadzić swej duszy w tę wymarzoną 
ziemię obiecaną, którą widział i do której tęsknił — on musiał 
zginać. Obojętnem jest przez co, czy przez tę kobietę, która część 
jego istoty na uwięzi trzymała, czy przez cośkolwiek innego. On 
na zagładę przeznaczony — bo niegodnym był życia. Cała ero- 
tyka Tryumfu Śmierci jest rzeczą drugorzędną — ma znaczenie 
tylko tła ogólnej tragedyi. Claudio jest już pozytywnem wciele- 
niem ideału. Dusza jego nie jest już chwiejna ciagle zmieniająca 
się powierzchnia skłębionych fal, ale zwarta, zamknięta w stałej 
formie spokojnie tkwi w świecie otaczającym — chłonie wrażenia 
i wzruszenia, które jej rozbić nie mogą. 

Na dnie całej tej metafizyki spoczywa goethyzm — tylko 
przekształcony w innym kierunku, podany w innej formie i od- 
miennym ducku — ogólne rysy ideału atoli przypominają zlekka 
fizyognomię duchową mistrza z Weimaru Cała ta myśl meta- 
fizyczna, zbiera się w idei organizacyi psychicznej, przedewszy- 
stkiem intelektualnej, o wysoce natężonem życiu 1 całkowicie 
skupionej, posiadającej znakomicie ładem wyrobioną ekonomikę 
wewnętrznego życia, z silnem zaakcentowaniem wielkich pełnych 
bezmiernej tęsknoty aspiracyi idealnych i męskiej woli przetwarza- 
jacej potęga swej władzy całość zjawisk w rytm pełen cudownego 
piękna. 

Najogólniejszą cechą d' Anunzia, stałem wrażeniem, jakie SIĘ 
ma od niego, jest niezmierne uwielbienie czystego piękna. To jego 
qualitć supreme — zawsze stała, nad innemi właściwościami wła- 
dająca. Dusza jego jest cała przejęta ideałem estetycznym. Jego 
estetyzm jednak posiada wybitne ślady pochodzenia łacińskiego. 
Jest w nim skupiona i spotęgowana cecha organizacyi rasy łaciń-, 
skiej, ogromnie wrażliwej na harmonię, na stronę formalną piękna, 
na linie, barwy i dźwięki. Jednem słowem jest u niego do wiel- 
kiej potęgi podniesiony kult słowa i to słowa poetycznego. I nic 
bardziej nie charakteryzuje jego stosunku do sztuki jak wyrazy 
włożone w usta Sperellego: » Wiersz jest wszystkiem. Aby stwo- 
rzyć piękno marzeń i odłaczyć esencyę wszechrzeczy, żadne z na- 
rzędzi sztuki nie jest potężniejszem, subtelniejszem, dosadniejszem, 
bardziej różnorakiem, dokładniejszem, podatniejszem i wierniejszem. 
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Wiersz jest wszystkiem, wiersz wszystko może. Może oddać naj- 
tajniejsze odruchy uczucia ludzkiego i odsłonić dźwiękiem kilku 
zaledwie sylab najgłębsze analogie -- może określić to, na co nie 
ma określenia i wyrazić to, co się nie daje wyrazić; może objąć 
bezgraniczność, zgłębić przepaść, przekroczyć granice istoty, zejść 
do samychże źródeł życia; może upajać jak wino, porywać jak 
ekstaza, może jednocześnie owładnać dusza naszą i ciałem, może 
w końcu dosięgnać absolutu. 

Ktoś raz rzekł o d' Annunziu, że ze słownika swej mowy po- 
wybierał najpiękniejsze wyrazy i niemi pisał swe powieści. Dla 
niego słowo jest w użyciu takim samym materyałem, jakim sa 
dla muzyka dźwięki, lub farby dla malarza; on odkrywa, zgłębia, 
poznaje jego moc ewokatywna i granice tej mocy. Czuje się u niego 
świadomość i celowość wielkiego artysty. 


Sola virtu che de la carne immonda. 
alzi gli spirti inebri di fulgori ; 

o seme indistruttibile nel'cuori, 

Parola., o cosa mistica e profonda ; 

ben io so la tua specie e il tuo mistero 
e la forza terribile ehe dentro 

porti e la pia suavita che spandi. 


To ustęp z sonetu, jaki słowu niedawno poświęcił. (Poema 
paradisiaco). 

Ten kult słowa poniósł go dalej po za samą piękność ję- 
zyka — poprowadził go do wytworzenia powieściowej prozy pee- 
tycznej, przez wniesienie, do niej pierwiastku zaczerpniętego z mowy 
wiązanej, mianowicie rytmu i muzyki. Umie on wywoływać głę- 
bokie tajemnicze wzruszenia, dziwne skojarzenia uczuć i wyobra- 
żeń nawet nastrojem sytuacyi, samym momentem chwili. W stylu 
jego są porównania i obrazy, z których każdy ma w sobie dzi- 
wną głębia i jakaś tajemniczą swą duszę -- każdy byłby wystar- 
czajacym motywem dla sonetu. W fTryumfie śmierci nie waha się 
na dwudziestu stronicach snuć cudownej interpretacy! muzyki 
Tristana i Isoldy. Czynnik poetyczny przenika u niego każdy 
obraz, każdą sytuację i stąd pociaga szczególnym czarem. 

Parę lat temu młody dziennikarz rzymski, p. Hugo Ojetti, 
pragnąc wybadać opinię współczesnych pisarzy włoskich o obe- 
cnym stanie literatury, poszedł w ślady paryskiego kolegi p. Ju- 
liusza Huret'a reportera Figara, który w swoim czasie wydał zbiór, 
interviewów ze wszystkimi wybitniejszymi przedstawicielami szkół 
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i prądów. P. Ojetti miał zadanie trudniejsze, bo musiał podróżo - 
wać po całych Włoszech. Odwiedził także i Francavilla, gdzie 
stale zwykle d'Annunzio przebywa. Ciekawe sa ramy, wśród jakich 
zastał go reporter. Oto w pokoju wybitym czerwonym adamasz- 
kiem, wśród mnóstwa drobiazgów artystycznych i niezmiernie cen- 
nych, tych wszystkich przyborów życiowej estetyki, które sa tak 
często w jego powieściach, siedział autor Il ptacerc zagłębiony 
w trzech wielkich słownikach: łacińskim, greckim i włoskim... 
D'Annunzio jest zawsze i przedewszystkiem wielkim artysta 

ale po za tem zna zagadnienia i wszystkie niepokoje ducha współ- 
czesnego i ma je w sobie. Jak dawniej jego wybujałemu życiu 
nie wystarczały zwykłe wrażenia i wyrywał mu się okrzyk: » Kto 
mi zdoła dać zmysł nowy! — podobnie i dusza jego zda się 
być równie chciwą i łaknącą każdego objawu umysłowego. Można 
rzec o niej, że rozciągnięta jakby macki polipa ponad dzisiejsza 
umysłowością z wytężoną czujnością chłonie każde jej drgnienie, 
przetrawiając je w swem wnętrzu latyńskiem i łącząc nieraz w dzi- 
wny sposób najbardziej sprzeczne kierunki. Nie ma żadnego za- 
gadnienia dzisiejszej sztuki, żadnego z prądów ją nurtujących, któ- 
ryby był mu obcym. Znaleść bowiem można u niego i drobia- 
zgową analizę psychiczna francuskiej powieści psychologicznej, 
tylko odarta z jej anatomicznej oschłości i doktrynerstwa z góry 
postawionej tematowej formuły i Maeterlinckowską tajemnicę gło- 
sów wydobywających się gdzieś z głębi źródeł bytu, odzywających 
się w cichym szepcie zawieszonego nad ludzkiemi głowami prze- 
znaczenia ; pragnienie absolutu w miłości — Wagnera i objekty- 
wne, z szerokim rozmachem realistycznym malowne obrazy (np. 
Scena z damami kameliowemi w restauracyi w JI Piacere, lub opis 
pielgrzymki do cudownego miejsca — w Tryumfe śmierci — 
z włosy jeżącym i dziwnie psychicznie skoncentrowanym obrazem 
frenetycznego szału tłumu, wijącego się w ekstazie, depcącego się, 
wstrętnego swemi kalectwami, wyjącego o łaskę dla swych cier- 
pień — i sceny ludowe tamże), teorya przebaczenia i kult cierpie- 
nia ludzkiego powieści rosyjskiej, idea destrukcyjnej siły kobiety, 
tak dzis powtarzana u niektórych aż do ciasnoty — a oprócz 
tego idealny jej kult symboliczny. Na to wszystko przybył Nietz- 
sche — z niego zda się wyszło potrącenie wywołujące skrystali- 
zowanie owego ideału zupełnego człowieka i wejście poety na 
drogę odrodzenia. Całe bowiem wyobrażenie ideału największego 
rozwoju władz duszy zlanych w pełną całość, ujęta w harmonię, 
doskonalenia tych władz i tej harmonii i przekazywanie zdobyczy 


potomkom — z tęsknotą ku władzy nad zjawiskami i ku two- 
rzeniu — nie jest zbyt oddalony od nauki Zarathustry W Trionfo 
della morte — w chwili gdy Jerzy w daremnem utęsknieniu zwraca 
się do zdala widniejącej dla jego duszy ziemi obiecanej przesuwa 
się w myślach ów Soprauomo, o którym uczył Zarathustra i od- 
żywiają się w parnięci słowa mistrza.. 

Istnieje dziś we Włoszech ruch, w którym upatrują rozświt 
nowego odrodzenia. Jedni odzywaja się o tem bardzo sceptycznie, 
drudzy milczą czekając, ale sa i tacy, którzy wierzą, iż zbliża się 
chwila, w której oddawna wyschłe źródła piękna napełnia się po- 
nownie i [talia znowu stanie się karmicielka Europy. Uwaga i na- 
dzieja tych ostatnich skupia się w d Annunziu. On podjał sztandar 
drugiego renesansu. We wspornnianej wyżej mowie do wyborców 
wypowiedział wiarę, że geniusz [talii objawiał się nie w potędze 
politycznej ani w sferze kwestyi społecznych ale w Pięknie; ku 


niemu on zawsze dąży — w niem jest przyszłość ludów latyń- 
skich. Dziś jednak —- podobnie jak przed wiekami ulegają one 
najazdowi barbarzyńców, którzy wdzierają się — nie jak ongi 


z mieczem w ręku ale w napływie obcych pradów umysłowych, 
zatruwających źródła życia. Rozmiłowany w renesansie, przesią- 
knięty i żyjacy sztuką — ten »z łacińskich pisarzy najbardziej ła- 
cińskie — jak go nazwał p. de Voguć — pragnie obudzić drze- 
miącego geniusza swego ludu, obronić i podnieść kult piękna na 
wyżyny dawnego blasku. Tem się tłómaczą jego usiłowania zało- 
żenia teatru dla klasycznego dramatu — utworzenia podobnej 
świątyni sztuki, jaką ma muzyka Wagnerowska w Beyreucie, Dla 
niej tłómaczył tragedye Sofoklesa i pisał własne dramata, wpro- 
wadzając w niektóre z nich jak np. Martwe miasto fatum staro- 
Żytne w klasy.znej jego grozie. 

Najmniej łacińską jego powieścią jest | Innocente bo o du- 
chu i nastroju czysto słowiańskim — najbardziej łacińska // pia- 
cere, bo cała przedewszystkiem formą, muzyką i obrazami silna 
i piękna. Ziarna zapładniające d Annunzia padały od »barbarzyń- 
ców« — chociażby np. wpływ Nietzschiego — lecz jakże ten 
wpływ — to pierwsze ziarno zostało przekształcone, przerobione 
we wnętrzu południowca! 

Jest w nim umysł ogarniający szerokie sfery duchowego ży- 
cia docierający do jego głębin z podkładem wiecznie żywych 
aspiracyi niepośledniego artysty. Nie wiem czy istnieje pisarz, 
któryby zdołał wydobyć swoją sztukę na takie obszary, objać 
w taką pełnię duszę współczesnego człowieka i dojść do tak po- 


głębionej jej syntezy idealnej. On już jakby wybrnął z wiru i otrząsł 

się z niepewnych krążeń i poszukiwań dzisiejszej sztuki W Ver- 

gine delle rocce jest już jakby męskie postawienie stopy na brzegu 

przez się zdobytym. Tadeusz S. 
Lwów. 


Baśń o królewnie zaklętej. 


W krainę was wiodę dalekę. Przez rzek siedem i gór siedem 
przejdziecie, borów siedem was skryje: aż gdy po trzykroć wej- 
dzie jutrzenka, powiem wam: Patrzcie.. i ujrzycie pałac wyniosły 
Na żałośnej on lasu połyska zieleni; a biały marmur ścian jego 
zda się wiecznie szeptać o rozwianem marzeniu... 

Głucho śpią okna jego i miłcza bramy złociste; usnęły 
sztandary na wieżach i milczy ten zamek jakby całunem śmierci 
okryty... 

I milczy bór; li małe źródełko płacze cicho do mchu i niknie 
w czarnej sadzawce i milknie na chwilę, by znowu cicho zapłakać. 


A w koło tylko ciemna zieleń lasu i ciemniejsza mchu i pni 
brunatność, a pośród nich białe zamku marzenie i ciche łkanie 
Źródła pośród snu i milczenia, 

Na czarnej sadzawce łabędź spi śnieżysty, woda podbiega 
w kręgach ku niemu i ucieka snu nie płosząc ku brzegom. 


I cicho wschodzi słońce; żaden hymn go niewita ni modli- 
twa Żadna, i czuwa dzień cały milcząc, jak służalec płatny przy 
trumnie. 

l cicho odchodzi słońce. żaden głos go nie żegna ni smutku 
ni radości; tylko zamek biały marzy dalej na ciemnej drzew 
zieleni. 

% X 
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Ale kiedy księżyc wypłynie nad ten bór ponury i przeglada 
Się w czarnej sadzawce, wówczas z wieży tej marmurowej dźwię- 
czy pieśń Żałosna. 


Snuje się jak pajęczyna srebrzysta po rosie brylantowej, ta 
melodya jasna i spokojna, idzie od drzewa do drzewa i pieści 
łagodnie. 


A drzewa łkać poczynają boleśnie i płacze cały bór i mięsza 
się łkanie w jeden wielki spiew choralny i towarzyszy onej pieśni 
Jasnej z wieży płynacej. 


EE 
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A kiedy łkanie zmilknie, brzmi harfa z wieżycy i zda się 
drzewa potrącać, by nie ustawały w pieśni, a drzewa łkaja dalej 
żałośnie. 

I płacze i spiewa bór, zamek, księżyc, tylko sadzawka czarna 
milczy jak przedtem i łabędź na niej uśpiony... 


E R 


A pieśń mówi: Była królewna piękniejsza niźli jutrzenka 
wschodzaca, dobra jak słońce... 

I siedziała na wieży z marmuru przędząc jedwab różowy na 
kołowrotku złotym i spiewała, spiewała... spiewała. 

A kto pieśń jej anielską posłyszał, ten już nigdy w życiu 
troski nie zaznał i choć w krajach dalekich w późnej starości 
z uśmiechem konał na twarzy. 

A ona sama była jak wiosna, rozradowana wiecznie i uśmiech- 
nięta, kto na nią spojrzał, temu uśmiech cichy nie zniknął z obli- 
cza, spokój duszy nie opuścił. 

A nazywała się »Promieniem słońca«c. 

Ojcem jej, siwowłosy zamku władca. W purpurowej on 
szacie i w złocistej koronie przebiegł życie, — a choć dobrym 
był panem wyklęły go niebiosa. 

I kędy stąpił stopą swą, trawa Schła i liście padały, kędy 
dłoń wyciagnał, tam śmierć pokos zbierała obfity. 

Tedy szedł ponury jak noc, przez swe królestwo żałoby, 
i zdało się, że berło jego w kir czarny spowite. . 

Aż pozostali sami w królestwie nieszczęścia, on i żałoba, 
dwoje smutnych władców zamku, nawet szelest liści w wietrze, 
rozmyślania mu nie przerwał. 

Wszyscy bowiem, co mu byli bliscy, pomarli, drzewa powię- 
dły, jeno on sam bezmyślnie marzył na wieżycy zamkowej. 

I co dzień gdy w złotej purpurze słońce do snu się kładło, 
on wzniósłszy ręce do niebios wołał: 

Ulituj się Panie! ulituj mojej nędzy... 

I mijały lata modlitwy nie wysłuchanej; aż wreszcie zbielały 
mu włosy i nad grobu brzegiem stanął starzec; wiecznie smutna 
twarz jego, a od oczu krwawe dwie strugi biegą. 

Aż pewnego wieczoru o słońca zachodzie białą ujrzał gołąbkę. 
liść oliwny w dzióbku niosącą i słowa usłyszał: Czasy Twe wy- 
pełniły się. 
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A gołąbka powiodła go nad sadzawkę żałosna i rzekła : to 
łzy twoje; i dotknawszy wód gałązką oliwna, dziewicę z nich 
wywiodła i rzekła: to dziecię twoje... 

Dziewica zaś oczy wzniósłszy ku niebu hymn dziękczynny 
spiewać poczęła, łzawy hymn radości dziecinnej... 

Wówczas oblicze starca wyjaśniło się szczęścia promieniem 
słonecznym i upadł cicho na ziemię, a jeno włosy Srebrne ro- 
sypały się. 

A kiedy dziewica pochyliła się nad nim, już nieżył. 

A ona zamieszkała w zamku marmurowym. 

I co dzień rozlegała się z wieżycy jej pieśń radosna witała 
nią i żegnała słońce; i przędła w dzień różowy jedwab na koła: 
wrotku złotym, królewna dobra i piękna jak słońce... 

= Ą 3 

I pod jej okiem promiennem kwiatów tysiace wykwitło 
i zazieleniły się gaje wkoło zamczyska, a ptaszat chóry spiewały 
na cześć jej: badź pozdrowiona... 

Sława jej świat cały przebiegła i spiewano o niej pieśni, że 
kto ją ujrzy ten nigdy nieszczęścia nie zazna... 

I płynęły tłumy nieszczęśliwych i zwatpiałych do zamku po- 
dnóża i słuchały pieśni promiennej, serc pocieszycielki, 

A pieśń codzień płynęła wspanialsza i czystsza i bardziej 
natchniona, i jak rosa padała na dusze, żądzy płomieniem 
spalone... 

I setki cisnęły się do jej oblicza i patrzyły w zachwyceniu 
i modliły się i zapominały o nędzy swojej... 

A ona stała w sali złocistej na tronie purpurowym, święta 
i nie skalana i dłonie nad niemi wyciągała błogosławiąc ich 
szczęściem szczęśliwa. . 

Radość wieczna panowała wokół niej, jako w miejscu cudo- 
wnem i miłość w koło skrzydła swe rozpostarła i kochali się ci 
ludzie jak bracia, choć było ich tysiące, bo kto przyszedł, ten już 
odejść nie pragnał za niczem nie tęskniac. 

I każdy był szczęśliwym, kto mógł żyć w jej błiskości i pa- 
trzyć na nia i modlić się... 

A ona w ich wielkiej miłości promieniach urosła piękna jak 
jodła na gór wyżynach, włosów złotych potoki do stóp jej pły- 
nęły, na czole jej śnieg wieczysty w brylantowych promieni 
koronie. 
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Zbliżali stę zaś do niej pielgrzymi ze drżeniem i klękali zdala 
czekając aż na nich spojrzy i udchodzili w skupieniu, jak gdyby 
Ciało Pańskie spożyli. 

A ona patrzyła na nich jak matka dobrotliwa słowa łaskawe 
mając na ustach; a z nich Żaden spojrzeć nie śmiał na nia, po- 
żądliwość mając w sercu, bo zdało się że jej obecność wszystko 
co ziemskie oddala... 

A nazywała sie »Słońca Promieniem«. 
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Aż z krainy dalekiej przybył rycerz na koniu czarnym 
i w zbroi srebrzystej ; harfę złota dzierżył w swej dłoni, a kiedy 
w struny jej uderzył milkło wszystko w niemem zachwyceniu. 
czarne włosów pierścienie na ramiona mu płynęły, czarne brwi 
oczy mu okoliły, a wzrok jego wiecznym ogniem zdał się płonać. 

A gdy szedł w zbroi swej dźwięczeniu, wszystko przed nim 
chylić się zdawało jakby władcę poznajac; gdy rozkazywał nikt 
nie oparł się woli jego... 

A na czarnym płaszczu jego harfa złota wyszyta, a na heł- 
mie jego harfa złota i na konia jego czapraku. 

Tak przyszedł przed królewnej oblicze i stanał i patrzał 
w milczeniu. 

Pielgrzymi zaś osłupieli ujrzawszy człowieka, który kolan 
nie ugiął przed jej majestatem; a tylko stał i patrzył... 

Tedy rzekła królewna: kto jesteś nieznany człowieku i jakie 
cię bogi przywiodły. . 

On zaś milczał. 

Zatem spytała: Czegóż chcesz ?... 

A odrzekł » Miłości... 

Odpowiedziała: » Nie wiem, coby to być miałoe.« 

Wówczas podniósł harfę i śpiewać począł opiewając czary 
miłości i ukochaną swą pod niebiosa wynosząc w słowach 
wybranych... 

A ona odrzekła: » Niewiem coby to być miało... 

l poczęła śpiewać o poranku świeżości i kwiatów woni, 
a śpiewała poprostu jak ptaszęta leśne. 

Wtedy rycerz rzucił harfę o ziemię i począł jak ona śpiewać, 
a śpiewał o słońca promieniach i o południa gorącości, a królewna 
słuchała zdziwiona... 

A potem patrzył na nia z miłościa i pożadaniem i ramiona 
ku niej wyciągał, a oczy płonęły mu jako piekła otchłanie. 
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Ona zaś cofała się widząc to; przerażały ja bowiem oczy 
gorejące, ale śpiew przykuł ja do miejsca i słuchała. 

Pielgrzymi zaś świętokradztwem przerażeni uciekli. 

A przybysz śpiewał ciagle. I zaszło słońce w purpurze i zapadł 
mrok 1 weszedł księżyc srebrny, a on śpiewał o miłości swojej 

A Królewna pobladła drzaca słuchając, łzy jej oczy zamgliły. 
a westchnienia pierś darły, — ona słuchała. 

Wówczas śpiewak pochwycił ja w ramiona i pocałunek gorący 
na ustach wycisnał; a kiedy usta oderwał płonące, królewna 
nie żyła... 

A wieńca jej kwiaty zerwały się z szumem i odleciały — 
daleko... daleko... (dok. nast.) 


Lwów. 
Korespondencye. 


(Gubernia siedlecha 


Gimnazyum bialskie nie jest zbyt liczne, zważywszy na to 
kurator okręgu zagroził zamknięciem, jeżeli liczba uczniów jeszcze 
się zmniejszy. Miejscowa władza gimnazyalna zatrwożyła się tą 
wiadomością -— bardzo nie ze względu naswe posłannictwo społeczne, 
lecz ze względu na piękny byt, jaki tutaj posiada. Byt ten tutaj 
jest lepszy niż gdzieindziej, ponieważ pod pozorem niedopuszczania 
do upadku szkoły można wyłudzać od rodziców łapówki za przyję- 
cie synka wypędzonego z dziesięciu rozmaitych gimnazyów w Kró- 
lestwie i Cesarstwie; niektórym znów uczniom polakom stawia się 
zarzut, iż się zbyt „opolaczyli* i ndaje się, że się ich wyrzuca 
z gimnazyum. Stąd nowe Źrodło dochodów. 

W oczach polaków tutejszych nazywa się to dbałością o istnie- 
nie gimnazyum (ze względu na oświadczenie knratora). 

Dbałość ta ze stronv dyrektorów, inspektorów i pedlów (po- 
mocników klasowych gospodarzy) pociąga za sobą wielką wdzięczność 
ze strony polskiej „inteligencyi*. 

Wdzięczność za dbałość Rosyan o interesa polskie manifestuje 
się gremjalnem uczestnictwem w klubie miejskim, którego „starszy- 
nami* są rosyanie w rodzaju takich łotrów, jak prokurator sądowy, 
kgóry po spisie jednodniowym trzymał unitów po kilka tygodni 
w więzieniu śledczem w obrzydliwej norze, po kolana w wodzio 
i w takiej ciasnocie że biedacy ani siedzieć ani stać nie mogli. 

Językiem urzędowym jest „rosyjska mowa*, w której nawet 
afisze, ogłoszenia choćby najdrobniejsze są wywieszane. Na bale 
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klubowe wprowadza się córki i siostry, a tam w objęcia taneczne 
biorą je oficerowie, ludzie zwykli nizkiego poziomu moralnego 
i umysłowego. Również gorliwie uczęszcza się na „Święta pułkowe“ 
„troczystości familijne“ do dwu klubów oficerskich. 


Cóż dziwnego! że młodzi synkowie takiego społeczeństwa 
będąc w niższych, a często i wyższych klasach gimnazynm rozma- 
wiają po rosyjsku z sobą 4 ze starszymi. Po szczęśliwym dobrnięciu 
do 7 lub o klasy ideałem takich młodzieńców staje się wstąpienie 
do „potiejców* (inżynierów komunikacyi) „stroiłki* (inżynierów 
cywilnych) „górnego* (inżynierów górniczych) lub w ostateczności 
do politechniki po to, ażeby po paru latach uzyskać nie naukę, lecz 
możność dobrobytu, choćby nad Amnurem łub Wołgą. 


Lepsze znów jednostki naszej młodzieży aż nazbyt często, 
dbając o dobro ludzkości ignorują naród, z którego wyszli. Wyraz 
„patryotyzm* jest dla nich synonimem szowinizmu, a szowinizm 
szczytem zdrożności i nie wyrobienia społecznego. Spotkać można 
uczniów znacznie posuniętych w filozofii, społecznych naukach 
i przyrodoznawstwie, lecz nie mających elementarnych pojęć z dzie- 
dziny gramatyki i składni języka ojczystego, nie znających naj- 
główniejszych faktów historycznych nie mówiąc już o literaturze. 


Dopływ jakiegoś żywsżego prądu dawał się tu uczuć, lecz 
prąd ten był bardzo blizki kosmopolitycznego „braterstwa ludów“ 
i „obywatelstwa świata“, a takie prądy grożą tu rusyfikacya. 

Powtarzam więc z Sokratesem: „Pożądanem jest, aby z innej 
strony zabłysło światło”. 


Światło jest tu ogromnie potrzebnem, bo zewsząd tłoczą się 
ciemności rusyfikacyjne. Taką jaskrawą rusyfikacyą są internaty, 
w których czynnikami rusyfikacyi jest głód, nędzne odżywianie, 
ncisk moralny, więzienna niewola i systematyczne szpiegowanię, 
W epoce rządów Apuchtina prowadzono tutaj uczniów w dnie 
galowe do cerkwi bez względu na wyznanie. Po każdem nabożeń- 


stwie uczniowie byli zmuszani do całowania prawosławnego krzyża 
i rąk popa. (Inspektor chodząc do każdego z uczniów powtarzał 


„Ciałuj krest i ruczku*). Otóż jeden z nowoprzybyłych uczniów 
w rozmowie o tym zwyczaju, a było tojuż po szawelskiej awanturzc 
i zaprzestaniu miłego obrządku, wyraził się, że on by napluł 
w twarz popowi, lecz nie pocałował; obydwaj koledzy zaczęli 
się śmiać z tego. Szpiegowie z internatu podsłuchali rozmowę 
i donieśli władzy, a władza wydaliła najwinniejszego, za odezwanie 
się, z „wołczjim biletom*, to jest bez prawa wstąpienia do jakiej- 
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kolwiek szkoły w obrębie państwa, a obu słuchaczy za Śmiech 
wydalono z gimnazyum z prawem wstąpienia do innych szkół. 

Oto polityka w nauce, w wychowaniu, w stosunkach pry- 
watnych i wszędzie, gdzie tylko można, przeciska w nasze serca 
jad rusyfikacyi. 


Poznań, 


„Towarzystwo wykładów ludowych imienia Adama Mickie- 
wicza* w Poznaniu przystąpiło ostatecznie w połowie listopada do 
pracy, rozpoczynając II. kurs zimowy wykładów popularno-nauko- 
wych. Skąpą liczbę wykładów w zeszłem półroczu zimowym i nader 
długą pauzę, przeciągającą się, aż do 12-go listopada r. b., możemy 
sobie jedynie wytłómaczyć małą ilością prelegentów i trudnościami 
wynikającemi, ukonstytuowania nowego zarządu. Obecnie pracują 
w towarzystwie bardzo pokaźne siły, to też słusznie spodziewać 
się należy, że obecny kurs przed Wielkanocą się nie skończy. Co 
prawda, nie rozumiemy; dlaczego wykłady, cieszące się tak olbrzy- 
miem powodzeniem, nie mogłyby się odbywać cały rok bez przerwy: 
publiczność w każdym razie dopisze, chyba, że prelegenci; (a jest 
ich obecnie 11'!).. się zmęczą. Pożądanem byłoby także, żeby 
młodzież gimnazyalna wiedziona jakimś fałszywym wstydem i za- 
chowująca się zeszłej zimy względem „wykładów ludowych* — 
ogółem powiedziawszy —: dosyć obojętnie, tym razem w większej 
liczbie i regularnie się stawiała. Obecność na wykładach „ludo- 
wych* ujmy nikomu nie zrobi, przeciwnie zjedna mu poważanie 
światłych ludzi. M. S. 


Chełmno (zabór pruski). 


Z sercem zgrozą i oburzeniem przepełnionem donoszę „Tece“ 
nowinę nader smutną: stało się, czegośmy się już od dawna oba- 
wiali, rzecz prawie nie do uwierzenia, a jednak prawdziwa: 
w gimnazyum naszem, utworzonem na podstawie starej wyższej 
szkoły polskiej, która tu przez długie lata istniała, w gimnazyum, 
założonem przeważnię z funduszów polskich z zastrzeżeniem, że po 
wieki wieków z katedry rozbrzmiewać będzie mowa polska, w tem 
samem gimnazyum zniesiono naukę języka polskiego w klasach 
niższych, aż do tercyi, a niebawem, może już od Nowego Roku. 
skreśli ją władza szkolna z planu wszystkich klas, jak nam poznać 
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dali nasi profesorowie. I w jakiem się to dzieje państwie? W tvm 
„kultursztacie”, o którym nam ciągle w szkole prawią, że przoduje 
światu pod względem cywilizacyi! Zasłażyliśmy na to my, którym 
nie wolno głośno myśli swych wypowiedzieć? Czyż nie dosyć głośno 
„Deutschland über alles“ śpiewamy, nie dosyć głośno czyny boha- 
terów niemieckich, którym niedolę zawdzięczamy, pod niebiosa wychwa- 
lamy? Już oddawna nasz dyrektor (zresztą nie tak zły człowiek, 
lecz zniewolony przez hakatystów do takiego postępowania) zakazał 
nam mówić po polsku w gimnazyum i polecał rozmowę w języku 
niemieckim w pożyciu domowem,, a gdy usłyszał mówiącego kogo 
z nas ojczystym językiem, jak istnego zbrodniarza zgromił. Nawet 
w kościele naszym gimnazyalnym, w którym się za lepszych czasów 
polskie odbywały kazania, dziś: niemieckie kazania, niemiecki 
śpiew, niemiecka modlitwa. A wiecie koledzy, z jakiego powodu 
zniesiono język polski? Z tego, że polski mamy akcent, że polskie 
lekcye za dużo czasu nam zajmnją, z którego moglibyśmy lepiej 
skorzystać, ucząc się więcej niemieckiego! Więc lekcye języka 
polskiego, których dwa razy tygodniowo po jednej godzinie nam 
udzielają, a mianowicie w czasie południowym po czterogodzinnej, 
umysłowej pracy, te dwie lekcye tygodniowo przeszkadzają nam, 
udoskonalić się w języku niemieckim? Istna ironia! Co się zaś tyczy 
owych opiewanych polskich lekcyi, mało -— prawdę powiedziawszy 
— miało się z nich korzyści, tyle co nic, gdyż profesorowie sami 
nie umieją się dobrze wysłowić, o tyle jednakże były dla ważne, 
ponieważ wydzielano nam książki polskie z biblioteki, na ktorą rok 
rocznie przeszło 300 M. łożyliśmy, tak że obecnie mieliśmy już 


niemal 2.000 tomów. Ze zniesieniem nauki: języka polskiego ustaje 


także wydzielanie książek polskich, które władza szkolna tak długo 
zapewne zakonserwuje w wilgotnych sklepach gimnazyum, aż zu- 
pełnie opleśnieją i zgniją! Michał Borowiak. 


Wobec powyższej korespondencyi oświadczamy. że i z innych 
miast zaboru pruskiego oczekujemy „smutnej wiadomości” o znie- 
sieniu uauki polskiego. Krąży pogłoska, iż po gimnazyach całego 
zaboru pruskiego, a przynajmniej Zachodnich Prns, rząd wyruguje 
zupełnie język polski. Aczkolwiek ponieślibyśmy w takim razie 
w nielicznych przypadkach istotną stratę, otwarcie przyznać musi- 
my, że z przyczyn na innem miejscu wyłuszczonych rzekomej „zmia- 
ny na gorsze“ się nie obawiamy, przeciwnie zachęcamy kolegów do 
przejściu w stan spozycyi tam, gdzie nauka polskiego stała się 


śmieszną farsą 
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Wiadomości szkolne. 


Młodzież szkolna pod dozorem policyt. 


Dzienniki tutejsze zamieściły notatkę ze Stanisławowa z wiadomością, 
iż tamtejsze dyrekcye szkół średnich, wobec faktu, że młodzież szkolna włóczy 
się po szynkowniach 1 kawiarniach, odniosły się do organów policyjnych 
z żądaniem, by te czuwały nad prowadzeniem się uczniów i winnych pocią- 
gały do odpowiedzialności. 

Smutnie to świadczy o młodzieży stanisławowskiej, ale jeszcze smutniej 
o gronie profesorów. Widocznie bowiem tak nizko upadła ich powaga wobec 
studentów, że musza do pomocy wzywać policyi. 

Czyż więc do tego doprowadziło osławione umundurowanie, i czy do 
do tego ma ono służyć, by policyanci mogli przestrzegać moralności uczniów ? 
Przecież tego rodzaju pedagogiczuy (?) środek z pewnością nie usunie złego ; 
przeciwnie raczej demoralizujaco wpłynie na młodzież. Jasna zupełnie jest 
rzeczą, że w tym razie zupełnie inne sa wskazane środki. Oto należy mło- 
dzież zająć poważnie — pozwolić na zawiązanie kółek naukowych, by ucz- 
niowie mogli czas wolny spędzić wśród kolegów na poważnej pogadance. 

A jednak gdy przed dwoma laty kilku uczniów VII kl. gimn. w Stani- 
gławowie chciało założyć rodzaj czytelni — i to w gmachu gimnazyalnym — 
dyrekcya odmówiła pozwolenia. Naturalnie! Przecież mogła tam paść jakaś 
myśl swobodniejsza, bardziej postępowa — a to tak niebezpieczne! 

Gdyby ten piękny zamiar był przyszedł do skutku, to z pewnością dziś 
nie potrzebowałaby policya wgladać w prowadzenie się studentów po za 
szkołą. 


Lwów. Źdz. Tr. 
Od redakcyi. 


Skład redakcyi „Teki* uległ znacznym zmianom głównie dzięki 
porozumieniu z kolegami naszymi z Królestwa Polskiego. Około 
pisma skupi się polska młodzież przekonań demokratyczno-narodo- 
wych z pod trzech zaborów. Sprawy młodzieży wszystkich dzielnie 
Polski będą odtąd uwzględniane w równej mierze. Obok istniejącej 
już od kilku miesięcy redakeyi na ks. Poznańskie (w Poznaniu 
1 Berlinie) zawiązała się redakcya w Warszawie i potworzyły się 
komitety redakcyjne w Krakowie, w „prowincyach zabranych“, 
wśród kolonii polskich wielu miast cesarstwa niemieckiego i rosyj- 
skiego. 

Każdy zeszyt „Teki* dzielić się będzie na część polityczną 
l literacką. 

W części pierwszej bronić będziemy i szerzyć zasady polityki 
ogólno-polskiej, zasady programu stronnictwa demokratyczno-naro- 
dowego -- ścisły związek z młodzieżą z pod zaboru pruskiego 
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i rosyjskiego, tudzież z polskiem wychodźetwem pozwoli nam zbliżyć 
się bardziej do celu wytkniętego od początku i stworzyć łącznik 
między całem młodem pokoleniem pomimo kordonów, 


Na „Cieszyn“ 


Młodzież gimnazyalna z Drohobycza uchwaliła wprowadzenie podatku 
na rzecz gimn. cieszyńskiego; w tymsamyvm duchu rozpoczęło akcyę w Kra- 
kowie, zwłaszcza w gimn. św. Jacka. 

U nas, w redakcyi, złożono: 

VIII. kl. gimn. jarosławskiego (za pośrednictwem kol. T. G) — 1 złr. 
2 ct. 

Zebrane w domu p. Maryi S. (przy kartach) — 4 złr. 60 ct. 

K. Jan Leszczyński — mikroskop. 


K. Mieczysław S. — wypchanego tchórza (Foetorius putorius) 

P. Czesława S. książki: »Wspomnienia wygnankie (Paulina Kraków) 
i »Przekoraec. 

K. Adam S. broszurę Wojnara o Mickiewiczu. 

Kółko polskie w Taborze (Czechy) 12 złr. 


Ra zz 


Zeszyt 4. »Teki« rozpoczyna nowy kwartał. 
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Odpowiedzialny radnktor: uknd, Edward Naumhnn. 4 drukurni W. A Szyjkowsukiego 


W znanej sprawie. 


(Dokończenie). 


Il. Jakimś cudownym sposobem znajdzie się polska 
książka w ręku nawet takiego malca, w domu którego nikt 
się lekturą nie bawi. Społeczeństwo nasze jest mało zpoufalone 
z książką, szczególnie zaś warstwy niższe na prowincyi. 
Rząd nie pozwala na zakładanie wypożyczalni, a tem bardziej 
czytelni bezpłatnych. A już co się tyczy książek dla mło- 
dzieży i dzieci, to zaręczam, że z każdego prowincyonalnego 
miasta możnaby je było, zebrawszy wszystkie razem, wy- 
nieść pod pachą. 

A jednak uczeń dorwie się czasem do polskiej książki, 
jak jeleń spragniony do żródła. Błogosławiony autor, który 
miał czytelnika w tym biednym polskim uczniaku. Najprost- 
sze, najzwyczajniejsze dziełko poruszy w jego drobnem 
sercu, taki świat uczuć, w jego główce takie mnóstwo my- 
śli, pytań, i odpowiedzi, że runie od razu, jak domek z kart 
cały kunsztowny gmach, wybudowany przez wychowawców 
rusyfikatorów. Przepadło za jednym zamachem i zamiłowanie 
do moskiewskich piosnek, melodyj, lektury i obojętność na 
kwestye narodowe. Niezmiernie małego impulsu potrzeba, 
aby całą istotę duchową chłopca, ugniatanego przez nielu- 
dzki system, wprawićw gwałtowny ruch w kierunku wręcz 
nieporządanym przez jego kierowników. Zaniedbanie rze- 
czy polskich, naszej historyi literatury, bezwstydne afiszo- 
wanie się z moskiewszczyzną, urażanie uczuć narodowych, 
prowadzi do pewnej nadczułości, a raczej niezmiernie sub- 
telnej wrażliwości na wszystko, co polskie, co nasze. Nikt 
by się chyba nie domyślił, z jakich kwiatów potrafi młodzież 
polska miód patryotyzmu wysywać. Powieść historyczna, 
choćby banalna i napisana bez talentu, artykuł pisma, w które 
uczniakowi kajety zawinięto; a później nawetliteratura Spa- 
sowicza, nawet Bobrzyński posuwają naprzód sprawę namięt- 
nego przywiązania do polskości. A cóż mówić o powieściach 
Kraszewskiego, Sienkiewicza, o Mickiewiczu? Wprawiają 
oni w ekstazę miłości, budzą chęć objęcia tej całej dro- 
giej ziemi naszej i przyciśnięcia jej do piersi. I kontusz 
1 karabela, i chata chłopa polskiego, i kajdany zesłańca stają 
się rzeczą świętą, złożoną głęboko na dnie duchowej skarb- 
nicy uczuć. 
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Głód umysłowy i chęć zadośćuczynienia  najistotniej- 
szym potrzebom duchowym, chęć znalezienia odpowiedzi 
na różnorodne pytania budzące się w młodzieńczym umy- 
śle, popychają młodzież gimnazyalną do wyszukiwania spo- 
sobów zadośćuczynienia tym potrzebom! poza plecami wła- 
dzy. W wyższych klasach formują się kółka, skupiające le- 
/psze jednostki, biblioteczki w imię pracy nad historyą, lite- 

+/ raturą polską, naukami społccznemi, a nawet przyrodniczemi. 
Kółka te nie są tajemnicą dla władz rossyjskich. Wiedzą do- 
brze o ich istnieniu żandarmi, a w ostatnich czasach tropili 
oni usilnie „Komitet centralny*, zarządzający sprawami tych 
kółek. „Komitet“ ten istnieje niestety, tylko w wyobraźni 
żandarmów, a raczej — istnieje tylko jego nazwa, idea dotąd 
nigdy nie urzeczywistniona. Dlaczego rząd nie prześladuje 
kołek gimnazyalnych? Bywały wypadki gremialnego wypę- 
dzania uczniów, przyłapano nawet biblioteczkę. Rząd jednak 
widocznie doszedł do przekonania, że jest to hydra, której 
zawsze będzie odrastała ucięta głowa. 

Dla tego też prawdopodobnie zdecydował się pójść za 
wskazaniami przebiegłego księcia, wyrażonemi w jego słyn- 
nym memoryale. Ostatnie „ustępstwo“ rządu, z taką fantarą 
otrąbione przez „Kraj“. ma bez wątpienia na celu usunąć 
grunt z pod nóg owym kółkom. Ze jednak celu nie osiągnie 
— to pewne. Wśród młodzieży gimnazyalnej wtedy dopiero 
może ustać popęd do skupiania się po za szkołą, kiedy ta 
ostatnia będzie w stanie zaspokoić wszystkie jej potrzeby, 
a więc kiedy będzie polską. Półśrodki w każdym razie chy- 
bią celu. 

Nie będę rozszerzał się nad działalnością tych kółek 
i kółeczek. Powiem tylko, że społeczeństwo nasze ciężko 
grzeszy wobec swojej młodzieży nie tylko brakiem jakiego- 
kolwiek poparcia jej dążności, ale często nawet stawianiem 
zawad i trudności. W umysły — starszej generacvi naszej 
tak głęboko wżarta jest myśl, że szkoła jest li tylko 
drogą do karyery, że za zbrodnię niemal poczytywane bywa 
wszystko, co grozić może narażeniem się władzy. Toteż 
biblioteczki uczniowskie przedstawiają najczęściej zbiór ma- 
kulatury gromadzonej bez wyboru 1 systemu; pozbawione 

wskazówek i kierownictwa młodociane umysły łatwo się 
zniechęcają, wynosząc z czytania chaos poplątanych pojęć. 
Kierownikiem uczniów powinni być ich starsi koledzy-stu - 
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denci, ale ci, niestety, nie mają na to czasu, bo pochłaniają 
ich manifestacye w imię... solidarności ogólno studenckiej. 

Wzruszający jest zaiste widok kilkunastoletnich chłop- ` 
ców, prowadzących ciężką uporczywą walkę o zabezpiecze- 
nie od zagłady swojej duszy polskiej. Z ciężko zapracowa- 
nego grosza skupują książki, które co rok prawie kompleto- 
wać trzeba na nowo, bo dawne znikają w braku spoistej 
organizacyi; kradną godziny snu na czytanie i uczenie się 
historyi, literatury ; za tenże krwawy grosz nie jeden jeszcze 
kupi książeczek lub sprowadzi gazetę dla chłopa, który 
mu się kiedyś na wakacyach zwierzył, że do czytania cie- 
kawy; inny znowu uginając się pod brzemieniem gim- 
nazyalnego kursu, znajdzie jeszcze czas nauczyć czytać i pi- 
sać jakiegoś malca, bo w duszy jego tkwi już świadomość 
o potrzebie oświaty ludu, a w koło siebie widzi obojętność 
i lekceważenie tej sprawy. Wzruszające to doprawdy. 

Ale zastanówmy się, czy mogą rozwinąć się młodociane 
barki, na które tak wielki ciężar włożono? Czy nie ugną się 
i nie złamią? Czy możew takich warunkach wyrosnąć dziecko 
polskie na olbrzyma, zdolnego stawić czoło burzom i na- 
walnicom ? 

Pedagogika racyonalna trzyma się zasady, aby młodzież 
trzymać zdala od namiętności politycznych, dopóki się cha- 
rakter ostatecznie nie sforimuje, Nasza młodzież wzrastać 
musi wśród ciągłych podmuchów ostrych wichrów zwątpie- 
nia. Dziecko nie umie pisać ortograficznie po polsku, bo ro- 
dzice uważają za zbyteczną znajomość przedmiotu, który na 
promocyę wpływu nie ma. Odpędzają go od książki polskiej, 
bo może później w ćwiczeniu popełnić błąd stylistyczny. Pa- 
miętam dobrze łysą głowę kanonika polaka, która się wy- 
chylała ciekawie z okna, ile razy powracaliśmy w kilku ze 
wspólnej lekcyi historyi polskiej, Aby odwrócić jego uwagę 
rozmawialiśmy zawsze głośno o kartach 1 piwie... 

Bo w oczach wielu, niestety. ojców naszych pijaństwo, 
szulerka i rozpusta przedstawiają mniejsze niebezpieczeństwo 
dla młodzieńca, aniżeli narażanie się władzom. 

O świadomem oddziaływaniu starszego pokolenia na 
młodzież mowy nawet być nie może. Znam tylko jeden 
przykład oddziaływania starszej jednostki na uczniów. Praca 
daje obfite plony. 
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Gimnazyum owo wypuściło już niejeden zastęp... socya- 
listów i ma pod tym względem ustaloną markę w uniwersy- 
tecie. Szkoda, że tutaj, jak w wielu innych przypadkach nasi 
„narodowcy* pozwalają się wyprzedzać. 

Czyż można „dziwic się wobec tego, że nasza młodzież 
posiada tak liczne a fatalne braki? 

Wielu z nas dopiero na uniwersyteckiej ławie zyskuje 
jaką taką znajomość historyi, zapoznaje się ze Słowackim. 
Krasińskim. Ale spytajcie, ilu jest takich, co dostaną dyplom, 
a nie potrafią nazwać części mowy po polsku ? 

(iorszem jest jeszcze czarne żapatrywanie na przeszłość 
i brak wiary w naszą przyszłość narodową. Zwątpienie w la- 
tach gimnazyalnych tak głęboko się do duszy zakrada, że 
nie wytępi go doszczętnie późniejsza możność obznajomienia 
się z istotnym slanem sprawy naszej. Wypływa to czarne 
widmo na powierzchnię duszy przy lada niepumyślnym dla 
nas lakcie. 

brakiem wiary w przyszłość tego, co jest najdroższe 
dla nas, warunkuje się ogólna anemia umysłowa młodzieży 
naszej, brak charakteru i słabość woli, które stanowią jej po- 
wszechną prawie cechę 

Wsród studentów naszych niezmiernie rzadkiem jest zja- 
wiskiem jednostka pełna zapału i entuzyazinu, a jeszcze 
rzadszem człowiek, obdarzony stałą pewnością siebie i har- 
tem charakteru. Wpływają na to bez wątpienia, i ogólne dzie- 
jowe warunki doby współczesnejale większą część zasługi wy- 
tępienia charakterów i silnych indywidualności może przyznać 
sobie szkoła rossyjska. 

Dlatego też, sumując wnioski o roli i wpływie szkoły 
rosyjskiej na gruncie społeczeństwa polskiego, dochodzimy 
do przekonania, że nie osięga ona swego głównego celu, ja- 
kim jest wzbudzenie uczuć przyjaznych dla kultury, społe- 
czeństwa i rządu rosyjskiego. Owszem nawet częstokroć jako 
reakcya występuje prawdziwy moskalo-wstręt. Studenci po- 
lacy zrywają wszelkie stosunki ze swymi kolegami moska- 
lami, z konieczności chyba biorą do ręki druk rosyjski. 

Nie stosuje się to ma się rozumieć, do wyznawców idet 
solidarności międzynarodowej, choć i oni ulegać muszą na- 
ciskowi opinii większości i wystrzegają się manilestowania 
w życiu prywatnem swych przekonań. 
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Natomiast szkoła rosyjska w znacznem stopniu swój 
cel osiąga obecnie przez obniżanie skali umysłowego roz- 
woju swych wychowańców, łamanie i wypaczanie charakte- 
rów. Nie są to prawdy nieznane, ani nowe. Ale mówić o nich 
i przypominać należy bezustannie, może wreszcie zbudzi się 
czujność społeczeństwa i spróbuje uratować to, co przy ma- 
łych nawet wysiłkach uratować można. Młodzież nasza nie 
ustaje w walce z gnębiącym ją systemem, chodzi tylko o to, 
aby jej walkę ułatwić, by nie wyczerpywała zbytnio sił mło- 
dych, potrzebujących rozwoju 
Warszawa. S. 


O DTLTE. 


W srebrno - błękitnym mroku cały pokój tonie 
A stary obraz w wizyą nadziemska mi rośnie, 
Patrzą oczy, bezdennie smutno i litośnie, 
Ciemnieje twarz bolesna w cierniowej koronie. 


W duszy mojej przed chwilą pełnej buntu, skargi 
Nastaje dziwna cisza - uroczysta, błoga, 
I kolana bezwiedna ugina mi trwoga: 
„Fiat voluntas tua“ szepczą moje wargi. 


Marya Dunikowska. 
Lwów. 


Baśń o królewnie zaklętej. 


(Dokończenie). 


I tutaj pieśń z wiezy umilkła jakby łzami stłumiona, a na- 
tomiast bór rozpłakał się jeszcze głośniej i płakał... płakał... 

Wówczas przebudził się łabędź uspiony na wodzie czarnej, 
wzniósł głowę i patrzał w niebo. 

A bór szemrał: Nie masz cię piękności świata, nie masz 
dobroci jego, nie masz cię promieniu słońca... 

Zabójcę twego przeklął świat cały i siedem dni ziała ziemia 
przekleństwy, a niebiosa zamgliły się piorunami... 

Aż z grobów ojców swych powstał król siwowłosy i szedł 
dumnie ku pałacowi swemu. 
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Spojrzał na nas nieszczęsnych i rzekł: Wy coście ją przez 
życie kochali, strzeżcie ją, aż się czasy wypełnia« i skinął ręka 
i bór wyrosnał wyniosły. 

A potem ciebie, królewno, wziął w ramiona i płaczac mówił: 
„Oto dziedzictwo moje łzawe; jakże cię wykarmiło* i posadził cię 
na wieży i harfę nieszczęsna dał w dłonie mówiac: »Na ciebie 
kolej biedny kwiecie skalany, ty śpiewaj mu teraz co nocy, 
a kiedy on ci odpowie, kwiaty wieńca twego powrócą. . 

I do ciebie się zwrócił nieszczęśniku i rzekł: » Ty zamil- 
kniesz na wieki, a dzień w którym pieśń twoja zabrzmi, dniem 
śmierci twojej będzie« i dotknał cię swem berłem i łabędziem 
białym wyrosłeś na sadzawce łez jego. 

% z 
$ 

Przycichło lasu łkanie, a łabędź znów głowę pochylił 
i usnął. 

Wówczas pieśń z wieży brzmi na nowo i żali się i prosi 
i pyta, a las jej wtóruje żałośnie. 

I królowa woła: Czy zaśpiewa on kiedy... 

A las wzdycha ponuro: Już nigdy... 

I na nowo zrywa rię burza jęków i westchnień, wicher łamie 
drzew wierzchołki i szarpie wieżyc sztandary, milczy tylko sadzawka 
czarna i łabędź na niej uśpiony. 

Potem milknie orkan rozpaczy i milczy bór, tylko z wieży 
znów płynie pieśń łagodna i jasna jak pajęczyna srebrzysta na 
rosie brylantowej. I zdaje kołysać napowrót drzewa rozpłakane 
w sen cichy, w sen dnia, i żegnać księżyc jedyną swą powiernicę. 

Milczenie. 

Wschodzi słońce, żadnym hymnem nie witane ni modlitwą 
żadną. 

Biały zamek marzy na żałosnej drzew zieleni, milczą bramy 
jego, milczą sztandary uśpione na wieżach. 

Biały łabędź śpi na czarnej sadzawce; wielka cisza tylko 
strumień mruczy i potrąca wodę drzemiacą. 

Zamek marzy: Czy też kiedy królewna dobra, piękna jak 
słońce, usiądzie na wieży i prząść będzie jedwab różowy na zło. 
tym kołowrotku i czy zaśpiewa o wiośnie ?... 

» Nigdy już, nigdy...« 

Vander Bloede. 
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€xstinguor....... 


Władysławowi Witwickiemu z przyjaźnią. 


Nad moją głową, która lśni w purpurze 
Wieczoru, wokrąg gasną blaski Nocy 
Złote, liliowe... zmierzchając w lazurze 
W skupieniu drżącej, roskosznej niemocy. 


Liniami borów i jezior posową 

Dogasam smutny w łonie czarnych ciemnie. 
Jak mi cudownie konają nad głową 
Obłoków lilje i gwiazdy tajemnic...?! 


Wszystko się zlało wśród ciemności morza, 
W którem ostatnia smuga zgasła złota; 
Jeden byt tylko buja wśród przestworza — 
A jego treścią: snów wielkich tęsknota. — 


Jedna Tęsknota rozwiera swe głębie 
Dyszące, szare, obłąkanych oczu— 

] wyczerpana zawisa na zrębie 

Skały — i dłonie wyciąga w pomroczu... 


I w przepaść cichą, co nęci i chłodzi, 
Zagarnia wszystko w tej świętej godzinie : 
Na swojej kwietnej, na swej złotej łodzi 
Falą dróg mlecznych dusza moja płynie... 


I w przepaść cichą, tajemną, błyszczącą, 
Łódź ma zapada wśród jasnego lśnienia; 
Jak cudnie smugą gwiazd złotych gasnącą 
Z Nocą skonały i moje pragnienia...?! 


Zakryte borów i jezior posową, 
Jak w trumnie leżą w łonie czarnych ciemnic. 
Jak mi cudownie skonały nad głową 
Obłoków lilje i gwiazdy tajemnic...?! 


s 


Lwów. Teodor Mianowski . 


To a 


~~ 
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Na „Cieszyn“. 


U nas złożono: 

Gimnazyum św. Anny w Krakowie (przez kol. Tadeusza Sz. — 8 zl. 15 ct. 

VI. kl. gimp. w Jaśle (kol. J. B.) 5 kor. 45 hel. 

Seminaryum duchowne w Poznaniu 12 marek. 

P. S. Sk. zebrane w puszce 2 zl. 48 ct. 

Dr. A. K.: Szekspira tom. III (komedye) (wydanie Kraszewskiego z r. 1877. 
illustrowane), Sokołowskiego i Inlendera: Dzieje Polski lllustrowane tom I. If. 
i zeszyty (III) 20-30. 

Równocześnie : 

Młodzież gimn. drohobycka kwotę 15 koron i 50 groszy, zebraną jako 
podatek na Cieszyn za wrzesień, październik, listopad i grudzień, złożyła na 
książeczkę oszczędnościowa tamtejszego Towarzystwa zaliczkowego. Przy końcu 
roku szkolnego suma ta z odsetkami i nowo uzbieranym podatkiem będzie 
odesłana do Macierzy ślaskiej. 

VII. kl. gimn. bocheńskiego wysłała jako pierwsza składkę za miesiac 
styczeń 4 kor. do redakcyi „Głosu Narodu“. 

Z Drohobycza p. A. D. wprost do Cieszyna odesłała 10 kaiażeczek 
(Fredro, Krasiński, Słowacki, Skarga, Moliere, Lermontow, Starzeński). 

Z Żywi, radością witamy przystąpienie nowych gimnazyów do składek 

To szerzenie się idei obrony polskości prastarej dzielnicy piastowskiej 
niechaj doda siły i otuchy Macierzy Slaskiej w czasach tak ciężkich, gdy 
trzeba wznieść gmach dla gimnazyum cieszyńskiego i równocześnie zukladać 
szkoły ludowe, a wszystko z tych centowych składek, bo Niemcy dając jakie- 
kolwiek vencye równocześnie wyparliby z tych szkół jeśli nie język — to 
d. cu polskiego. 

Redakcya. 


